dmia 21 Sierpnia (2 Września) 1899 r. Rok XIX. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 
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Prenumerata „Prawdy“ 


Adres: Nowogrodeka Nr. 39. 
TOTT 
Adminiatraoya otwarta oodziennie, z a nia- 
dziel i świąt ważniejszych, ad godz. 10 da 5. 
Redaktor przyjmaje Interesa. 
1 eoboty od 4 do 3 po p 
Bękopioy drobue nle zwracają sią. 
Snółka, — Tydzień polityczny. ODCINEK: Dwie śmierel (dokończonie), p, Wło 
| p. Cho, — FE. JLE TON: 
Wniaakt ogólne z dzieła 
POEZYB: Epoka, p. Let 


Przedpłatę przyjmują: NAGO Prawdy oraa 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nyeli. 


Sprzedaż pojedynozyoh numerów pa k. 20 w Waraza- 
wie w Admivistracyi piama 1 w kloskach. 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 

W Warasawie: miesięcznie kop. 70, kwartaluie rb. 8, 
racznie rb, 8. s oduotzeniem do domu. 

A prseayiką pocztową do wszystkich miejsc Krále- 
utwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 4 
kop. 60, rocznie rb. 10. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wieruz Inb 
Jego miejsce. 


ran Bugla. — ŻYCIE SPOŁE- 
ram veto, p. Posła Prawdy. 

Przyszła wojna,” TI, p K. 
Belmonta, — W dali. — Kro- 


TB E ŚĆ: POLITYKA: Firma X 
OZNE: Wyjadnieniu 
BADANIA NAUKOW 
Włostowskiego, — LIT. 


rejor i £ 
Listy potorahnrakie, p. Pawła Krzyżanowskiego 
Historya, p. J, T. H-—Szkioe antropologiczne, p. K, L. 
IRATURA I SZTUKA: Literatnra włoska, p. dr, L, W 


nika, — Ogłoszenia. 
=. 


Szan. Abonentów kwartalnych pro- 
simy o odnowienie przedpłaty. 


POLITYKA. 
mi du 


Firma Mercier i Spółka. 


yrok aqdu kasacyjnego, === 
d, 3 czerwca r. b, nakazujący po- 
'nowne osądzenie sprawy Dreyfu- 
aa, pomiędzy innymi punktami uzasadnia- 
jaoymi zniesienie wyroku z d. 22 grudnia 
1894 r. pomiescit następujące: 1) Dowód 
Ce canaille de D., według Oasimir-Pe- 
rieru przedstawiony sądowi wojennemu 
w r. 1894, piazny był na papierze najpo- 
dobniejszym do użytego pod list Fsterha- 
zogo z d. 17 sierpniu 1894 r. 2) Dowód 
zwany bordereau, zduniem trzech profeso- 
rów Booło des Chartes i biegłego Ohara- 
Yaya, pisany był tą semg ręką, co list 
powyższy oraz list z d. 17 kwietnia 1894 r. 
8) Wyznanie winy przez Dreyfusa w d. 5 
stycznia 1895 r. przod kapitanam Lebrun- 
Rónaultem, wobec niostałości świadczeń 
tegoż kapitana niema mowy. Te trzy pun- 
kty dały oparcie wyrokowi rowizyjnemu, 
nie krępuje wszakże sędziów w Rennes 
przy wydawaniu wyroku morytorycznego. 

Pierwszym obowiązkiem tego sądu było 
Przekonanie się: czy oba powyższa dowo- 
dy oraz wszelkie inne, któro na wyrok z d. 
22 grudnia domniemalnie wpłynąć mogly, 
u występują w aktach sprawy, były przed- 
stawione sądowi ówczesnemu, równolegle 
łaśisamuj stronie, jak tego wymugają 


przepisy prawa? Możo być, ża sąd ohawią- 
zek ten spełnił podczas owych czteroch 
dni tajemnych, w prorwszym tygodniu 
awej działalności; ałe postępowanie jawne 
dotychczas spelnienia tego bynajmniej nio 
stwierdziło. Natomiast z badania ówiad- 
ków, przeprowadzonego w d. 28 z, m., wy- 
pływa pewność, że gunerał Mercier zmó- 
wił się z pułkownikiem Maurolem, preze- 
sem sądu z r. 1894, ahy zgodnie przeczyć, 
jakoby w tajnem dossier, przedstawionym 
aędziom Dreyfusa, 'znajdowuly się dowody 
wyszczególnione obok  Dordereau, jako 
współobciążujące. 

Badanie kapitana Freystiltteru, członka 
andu wojennego z r. 1894, przeprowadzone 
wapółozośnie z wydobywaniom prawdy 
zgon. Merciera i pułkowmka Mnaurelu, 
przekonać musiało każdego, kto nważnio 
sprawozdanie z posiedzenia w d. 26 z. m. 
przeczytał, ġo: 1) obaj ci panowie wypie- 
rają się przedstawiema sądowi wrzekome- 
go telegramu obcego allache, mówiącego 
wprost o winie Dreyfusa, a jawnie sfałszo- 
wanogo; 2) osłaniając się z jednej strony, 
obnażaj;, się sromotnie z drugiej: Meroier, 
minister wojny, co posyła dla. 
potępienia człowieka, oddanago pod sąd ta- 
jemny; Maural jest „anużonym,* „nie czy- 
ta,* „czyta tylko jeden dokument,* „słu- 
cha nienważnie, ponieważ dokumenty nie 
były interesującymi" — dokumenty jedy- 
na po za bordereau, jakich użyć było mo- 
źna do skazania obwinienogo! 

To wyznanie, żadnej wątpliwości nien- 
legające, że dokumenty takiej siły nio wy- 
dały się prezesowi sądu „dość interesuj 
cymi,“ choć zaraz po odezytaniu trzy z nich: 
Ce canaille, tolegram i list z Avigno 
wydały się sqdowi cułomu dość ważnemi, 
nby na nich można bylo oprzeć wyrok — 
wyznanie to przylożyło ostatnią pieczęć na 
dotychczusowe domniemanie istnienia 
zmowy na ukrycie prawdy, które w naj- 


„nia wie,” 


! chłodniejszych nawet wzniecić musialo od- 


mówienie przez Merciera i Boisdeffre'a aa- 
kasncyjnomu wszelkich odpowiedzi 
na pytanie: czy Ca canaille zaajdowało 

Oczywiście, było w nim 
stkimi innemi, ale ponieważ 
ta wszystkie inne wraz z niem samom sip 
sfałszowane tak oczywiście, iż przeczyć 
fałszom mepodobna —— goneralowie przeto 
wraz z pułkownikiem Maurelem odziewujiy 
się w milczenie. Ozyż z faktn stwierdzono- 
go klamatwa nie wolna wysnuwać domy- 
słów, rozszerzających zmowę w pojęcie jn- 
rydycznej bandy, która miału rozmaite 
wspólne interesy i zanieczyszozała niemi 
lata wałe sztab generalny? W samym wy- 
dziale wywiadowczym dzialy się nadużycia 
krzycząca. Zniesianio slużby szpiegowskiej 
w ministeryum wojny jest ich niezbitym 
dowodem., Nio też nie zdola wzruszyć fak- 
tu, że vewizya była koniecznością nion- 
chronni, niezależną od winy Droyfusa co 
do autorstwn bordereau, a potrzebną dla 
stwierdzenia całego łańcucha win sztabu 
generalnego. Odmówić rewizyi mogła tyl- 
ko głupota. sprzymierzona z nieuczciwo- 
ści 


dowi 


się w dosxie 


Tydzień polityczny. W Rennes badania 
abracają się około dwu wątpliwości: kto pisał 
bordereau, i czy nie podrabint cudzego pisma? 
Podejrzenie pada na Dreyfusa lub Ksterhazego; 
nasuwa się t Henry. Przesłuchano kaligrafów, 
profesorów paleografi, członków Instytutu fran- 
cuskiego: dowód dła sądu z r. 1894 nie prze- 
staje być podejrzeniem dła świata z r. 1899, 
Btawali w sądzie gen. Mercier, Roget, pułkow, 
Maurel, Freystutter; wezwano i Freycineta, Pi- 
cot, akademik, opowiedział rozmowę swoją ze 
Schneiderem, itluche nustrymekim. D. 31 b. m. 
miuno odbyć posiedzenie tajemne. Da „chorego“ 
Paty de Clama posłał sąd delegowanego; wc- 
dlug Matin treść zeznań ma być tak wybucha=- 
jącq, że dziennik tykać się jej nie waży. 

Sąd na Deroulede'a i towarzyszów będzie 
ym tygońniu zwołany. Guerin jeszeże 
Rząd broie coraz głębiej w meto- 
a. Wytoczona sprawę Belair owi, 
1896 sfałszowane Ce 


się opier 
dę ogłod. 
który ogłosił był w r. 
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camaii U uwięzionych antisemitów znale- 
ziono ważne dowod: 

Nicmey w Styryi i Czechach śpiewają Wacht 
am Rhein i Heutschland iiber Alles—« coran 
większą namiętnością, Zaburzenia dawniejsze w 
Cyloi, w Sałzburgu, w Roichenhergu, w Egerzo, 
wreszcie największe w Kreślicnch czeskich, gdzie 
pięciu bnrzycieli powaliły kule żołnierzy, po- 
wturzają się nu rozmaitych punktach,” Cesarz 
zaprosił na obiad Chluneckiego, aby zapewnić 
wybór do delegnoyi. W przejeździe przez Prue, 
gg na mapewra wojskowa d. 30%. m, Czesi go 
TCO go pr: się, Aponyi 
ma stanąć na czele gabinetu węgierskiego. 

Wojna z Trinswalem blizka. Chamberlain hu- 
czat znowu! na jakimś bankiecie, 

Cesarz Wilhelm utrzymuje nadal dotyccza- 
sowych swych ministrów. Sejm zamknięty 
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U7YIJASIZIENIE. 


—— 


anle włoscianski, jak wiadomo, roz- 
paczął awoją dzialnlnaść najpierw 
w Cesarstwie i następnie przeszedł 
do uas z gotowymi przepisami, które nio 
odpowiaduły ani ustrojawi społecznomu, 
ani położeniu akonomicznemu naszego lu- 
du. Ustawa jogo nie hyla równioż w zupel- 
no] zgodzie z potrzehami włościan w Oe- 
sarstwie, skoro musinao je reformować. 


Oo do naszych stosunków, wielką niedo- 
godnością byly warunki pożyczek. Jedna 
rodzina nia mogla otrzymać więcej, niż 
500 rb. Ponieważ u nas cona ziomi jost 
znacznie wyższk, niżeli w Cesarstwie, więc 
aczywiścio chłop nie mógł marzyć o knpnie 
za 500 rb. granta w ilości dostatecznej dla 
jogo potrzeb. Weżmy dla przykładu kilka 
cyfr. Cena ziemi w guh. Kaliskiej wynosi 
60 rb. zu morgę, w Imbelskioj 64, War- 
szawakioj TÙ, Kivlcekiej 84. Wogólo zuś 
w Królestwie Polskiem przociętna cona 
ziemi jest 62 rb. za morgę, gdy (ymezusem 
| EEE 


w Cesarstwie tylko 21,8, a w guberniach 
lite eh 20,9 rb. 

Kupno pociąga zasoby mnóstwo formal- 
ności i kosztów: potrzeba dang przestrzeń 
wydzielić z księgi hypotecznej dóbr, uwal- 
nić ją od odpowiedzialności za pożyczkę 
Towarzystwa kredytowoga ziemskiego, o- 
raz pozbyć się innych wierzytelno: Btąd 
rasly koszty mierniczo, hypoteczne i nota- 
rynlne tak duże, ża poprostu knpno ziomi 
nio opłacało się weulo. Nio dość tego: po- 
wszechnie n nas przyjęto w praktyce wa- 
rumak, żo nio możnn wo wspólnej księdze 
hypotocznej pomieścić kilku osad, bez 
względu na to, 20 pochodzą ono z pareola- 
eyi jednych dóbr. Każdy więc nahywea od- 
dzielny musiał zaprowadzić osobną księgę 
hypotoczną. Jeżeli zaś kilka osad mialo 
figurować w jodnoj, natonczns władze Ban- 
ku żądny, ażeby właściciele atworzyli to- 
warzystwo, solihenia odpowiedzialna przed 
instytucpą, kredytową. To jost wluśnio jo- 
den ych wamuków, niezgo- 
dnych z potrzebami i wymaganiami miej. 
seow emi, 


u zaskdai 


A jednak pozornie przez pewien ozas ży- 
cie się naginnlo do przepisów. Zxjrzyjmy 
do faktów (magromadzonych w dziełich p. 
Blocha): Z wykazów dwu kategoryj: 1) po- 
życzki wdzioluno spółkom włościuńskim 
(gromadom) i 2) włościanom pojedynczym, 
widzimy znaczny różnieę w liczbach poży- 
czele obu tych kutegoryj. Włościnnie pojo- 
dynczy prawie weałe nie korzystali z kre- 
dytu bankowego. Z ogólnej liczby 367 tran- 
zakeyj 854, czyli 07%, przypada nu pożycz=" 
ki zaciągane zbiorowo, A tylko 13, tj. 3%, 
na pojedynczo. Ponieważ epółki reprozon- 
tujn 
było ziemię zulodwia 13, więc z pomocy 
Banku w spółkach korzystało 99,82%, pojo- 
ftynezo 0,18%, czyli prawie zoro. Ten sum 
stosnnoek widzimy w ilości gruntów: spółki 
nabyły 99,75% ogółu kupionej ziemi, jo- 
duostki — 0,25%. 

P, Bloch wyjaśnia w nnstępujący spo- 
sób tozjawisko: Ponieważ spółka włościan, 
bjczących się w celu nabycia giomi przy 


Y ZAA na- 


1,990 gospodarzy, pojedyne: 


Włodzimierz Bugiel. 


DWIE SMIERCI. 


OPOWIADANIE LETNIE. 
— 


(Dokończenie). 


ato w tym roku zaczęło się weze- 
śnie. Już w połowio czerwca wiśnie 
żokryły się rabinami dojrzalych owo- 
cow, zbażo na poluch wypędziła wysoko 
i rączo jal nalewać się kłos. Chmury pra- 
wie nie plumiły nieba, tylko nocami spa- 
dat deszcz. 

„Tozioro, na którem przemieszkiwuł ła- 
będź, podobno hyła obcenin do ogromnej 
czary, napolnionej roztopionom srebrom. 
ył ją wieniee wspaniałej zieloni, n 
botycznyeli drzew, gęstych krzewów, kwi- 
tnących trzein i trzepocącega się za lada 
podmuchem taturuku. 

Zas nad płaszezyzną wodną bnjał aro- 
mat powietrza leśnego, n z wysepki, okry- 
toj tymiankiom, macierzanką 1 złocistem 
świętojanakiem zielem, lecidy w prze- 
strzeń ailne, rozkoszne zapnęk 

Panom tej wody i tej kotliny byl zaw- 
sze bauly labędź. Bo czy mogly równać się 


z nim pod względem praw swych do nich 
motylo, co tam spały na kwiatach, albo 
turkawki gnieśdżąca sią w nadbrzeżnych 
drzewach? 

Dumny i spokojny opływal brzegi, ło- 
wiąc ryby i wodne owady, przecinał szybę 
jeziora, wylądowywał na wyspie, spał 
w słońcu lub wrneał w zarośla parku. 

Leez starzen nie wychodził juz do niego 
w tym rokn. 

Ubiegla mmu srodze zapisała się w pa- 
mięci dawnego wojuku. Jak nictope: 
noca ze wszystkich schowków dzwoniey, 
tak zo wszystkich sktytok jego ciała po- 
częły wysuwad się dolegliwości, Strzykało 
go w krzyżu. łamało w nogach, kurezyło 
mu dłonie i jak kleszczami skała 
głowę. Biedny lożał na tupezanie boz sik, 
w bólach. Dawnym zwyczajem wziął był 
na zimę do swej izby łabędzia i byliby 
obaj x głodn zmarh, gdyby nic młoda 
dziewczynka z aqsiedztwa, czternastoletnia 
Kasiu. Wypiastował ją starzec na swem 
rokn, goscińców dużo naprzywoził z mia- 
sta, gdy podrastiia, podlotkowi sprawił 
gorsocik, elustą piękną i koraliki. Dziew- 
czę przylgnęło do staruszka, jak do swego 
a, 


— Ao tam dzinduniu — pytala codzień 
wsuwając ladniutky główkę przez drzwi — 
jek wam dzisia 
— Alo moje dziocko — szeptał wojnie. 
Onn, zamiast odpowiedzi, wyjmow alu 


pomocy krodytn bankowogo osobuyni a] 
tem zobowiązuje się do solidarnoj od 
wiedzinlności, więa oczywiścio duje am 
dla Banku powniejszą rękojmię, niż jedną 
atka, a przytóm unika się klopotu trakfos 
wania z kilku ludźmi, zamiast jedny 
„Włościaniu nasz z obyczujów i upodobać 
nia jest wielkim indywidualistą, uke; 
zbiorowa pociąga za sobą zwykle nivporos 
zumienki, wymaga następstw wzzjemnye| 
przy których kaźdy się nważa zu pokrzy 
dzonogo. l)o stowarzysznnin się zmusza g 
konioezność finansowa, potrzeba utwurzeż 
nia siłami zbiorowemi odpowiodniogo lkas 
pitalm; danym jednak wypadku ta 
wzgląd, wskutek pomocy i pośrednictwg 
Banku móglhy być usunięty.“ Czy w tym 
razic charakter kredytu zmusza do ndzig: 
lania w Królestwie Polakiem pożyczek nie: 
mal wylącznie spółkom? — Tost to bawdzą 
wątpliwe, skoro w Oesurstwie, zdzia wlas 
ścianin, wskntok istnienia w wiolu guber 
nich wspólnego władania ziemią, bedzię 
aniżeli n nas jogt usposobiony i nzdolnionyć 
do tworzonia takiełr spółole praktyki 
wykaznje zupełnie inne cyfry: Na ogól 
liczbę 11,017 pożyczek, 2,279, tj. przeszła 
204 znciygnęły jednostki, W gnborniach i 
fowskicl (Grodzieńskiej,  Kowieńskiej 
i Wileńskiej), w których warunki gosp 
darczo i społeczno bardziej (zdaniem 
Blocha) do naszych s4 zbliżona, na ogólny 
sumę 1,169 pożyczok, w 671 wypadl 
(57%) włościame korzystali z kredytu pojas 
dynczo. Wobec tych faktów p. Bloch prz 
chodzi do przekonani, że zaznaczony pa 
wyżej charakter dzinlalności Banku jes 
wymkiem jogo wlusnaj tendoneyi, 

Do tej tendeneyi ogół nehywców nuai 
torsownie się przystosować: stworzył «pik 
ki nubyweze, ale w jaki sposób? Fikcyjnk 
Oto eo w toj sprawie pisze Wiel: „W ypad 
ki kupna ziemi przoz zwarty gromadę, ke 
ruby kupiln powną przestrzeń w omlod 
ipóżnicj pomiędzy swych członków we 
dlug własnego uznania rozdziolila, nale: 
do wyjątków. Zwykle nabywcy kupują po 
szozogólno dziwłki, a towarzystwa bwon 


w 


z pod fartnszku garczak z jadłem. karmil 
starca i ptaka, przynosilt eo rm było p 
frzobno, spełniała zlecenia i odbiegalw spi 
kojna o całą ich dobę. 

Osasom starzec wstawał na nogi, a W 
dy pomagulu mu krzątań sią. I nawaz 
gdy odelodziła, szły wślad za nią bloga 
sławieństwa srobrnowlosego. 

Wiosny ulżyło mn nieco. Odprowadził 
lubędzia nu jozioro i ostatni raz już 
widział. Ptak na nor albo w słotę krył si 


alo pieniły się od radosnego bicia deli 
skrzydeł, a stary dabędź radosniu, ula 
poważnie przyjmowal te oznuki e wa 
sela, Rzokłbyś wódz sędziwy, którego ad 
wiodził w pustelni orszak młodych ryc 
rz 


y: A 
Po kilku godzinach szara dzikie abędzi 
wiodąca z sobą, jak często im zdarza się, 
parę bialych swojskieh, które zakochały 
się w swolodzie, odleciały z jeziorni odtąd 
cisza siadła znów nad kotliny 


a we dnia ptactwo 
hymny. Alo glośiw oc 
razu o roslo drzewa. 

z 


gwizdało  wiosomno 
w niu obily się äl 


post fachon, jedynie Aln formyiz ko- 
ności, whrow odeznwanej nicehęci do 
powiedzialności solidurnej. Ta sztucz- 
ość towarzystw zwróciła w krotkim cza- 
ja mwayę odpowiednich wladz, wyrazila 
zaś naprzód w tak zwanych przez wła- 
(jan „podstawcach.* Ponieważ za sumę 
ki, udziolanej przez Bank, niemoże- 
bnem było nabycie przestrzeni dostutecz: 
do zatrudnienia i wyżywienia rodziny, 
mzaoto nabywey obchodzili tę trudność, 
awiu, yjnych członków towarzy- 
krewnych, znajomych lub przyja- 
6l. Taki podstawca w rzeczywistości nie 


przyjaciół, który na cudze imię nabywał 
po dwio, trzy, a uawot eztory działki grun- 


kli wytw 


al w ten sposób wygodną, osi- 
ję, Wyraźny przepis, żo za dług bankowy 
ady nabywca odpowiada jedynie grun- 


ożyczki baukowaj podstawcy zaraz zaczęli 
siękownć z towarzystwa i przolewali 
Wojo prawi na rzeczywastych nubywców, 
Więc wladze Banku zrozumiały tę ema 
micyę i musialy ją tolerować. Ostatnia 
orma Banku włościańskiego uczyniła 
lẹ pożyczok zależną prawie wyłącznie 
d miejscowych warnnków stworzenia ra- 
łonalnej osady włościańskiej. A więc 
y tukim tazio „podstawey* sq, zbytoczni. 
Pomimo to wytworzono sztucznie towarzy 
Wi z solidarną odpowiedziulnością istyio- 
| w dalszym ciągu i wcalo nio prowadzi 
eelu pożydnnego, tj. do wzmoomenia 
odstaw bytu wloscian przez rozszorzonio 
wlnsności i tom snmem ułatwionie go- 
adarki rneyomtdnoj. Gospodarzo zamożni 
cheg weule brać udzindu w tych town- 
pstwneh nahywczych, bojąe się niowy- 
ej dla siebie odpowiedzininości soli- 


ewnego gorętszago dnin stary żołnierz, 
ytęzująo resztki sił, pracował w ogrodzio. 
Amico grzało mocno, lecz on był potroszę 
ilomięty cieniem. Naraz po kilku godzi- 
pracy uczuł wielkie zmęczenio. Nio 
mozal mu żaden ból, nie mógł jednak 
ntrzymać się na nogach. Położył się nu 
wilg w trawio, potom wytehnqwszy, za- 
okł się do mioszkamin. 
Tegl na tapczanie zwrócony do okna 
tad nio wiedział, eo dzicje się wkoło. 
dnego cierpienia, ule nagi ciężyły jal 
lazno, rąk nie mógł podni głowy 
lóciq. (Otworzyć powieki opadające na 
bylo mu teraz ciężej, niź kiedyś, 
wiguąć dwie wiolkie skrzynie. 
e otwierał też ich prawio. A jodnak 
dział ciąglo. 
hwiłami zdawało mu aig, że walczy. 
go logion nderza na Hiszpanów i pod 
petom naciorających łamią się szeregi. 
otem byl w Sarngosio. Stało ieh killm- 
tatu w pioklo płomioni, eo chwila sly- 
chai hylo gromy armat, bomby pękały, 
z okien lonia trzask fuzyj i grad kul. Oni 
zo swym kapitunom, jak spokojną 
m, kapitan doweipkował. Osaczyli je- 
z broniących się domów i znowu w bo- 
imię o ramię- -nic nie mogło im ostać 


Whiegali na schody, zabierali pokój po 


toju. Czuł wtedy woń prochu około sic- 


darnej. Biorg się tedy do zbiorawega ku- 
pna lndzio ubodzy, boz żadnych środków 
i skutkiem tego zamiast naprawić awój 
lyt, obarczają się jeszezo bardziej ciężki- 
mi warunkami, często wpadają w pałaże- 
nie bez wyjścia. Mają wprawdzio pola, ale 
i środków na ich nprawę i zabudo- 
wania. Jożeli zaś w tej gromadzie nabyw- 
ców znajdą się lndzio trochę zamożniejsi, 
nie spieszą oni wcale ze splatą pożyczek 
przed terminem, gdyż spłata taka nio u- 
walnia ich weale od wzujemnej poręki 
aqsiadów, albo też od skutków egzelkucyi 
w razio nicakuratności innych dłużników 
Banku. 

Otóż z tych wszystkich względów wla- 
dzo instytueyi kredytowej włościańskiej 
przyszły do przeświadczenia, że niezale- 
żnia od towarzystw z solidurną odpawio- 
dzialnością, trzeba uprzystępnić kredyt dla 
nabywców pojedynczych, bez wzajemnej 
poręki, zwłaszcza, że takie ulatwienie nie 
przokracza bynajmniej nstawy zrołormo- 
wanej. Postanowiono to mianowicie uezy- 
nić au pomocą odpowiedniego wyjaśnio- 
niu interesowanym. W tym celu ka, Lic- 
yon, zarządzający Rankiam wlosściańskim, 
dał już oddziałom odpowiodnie wskuzów- 
ki, Jednoczośnie, jak donosi Wiek, wyja- 
šniono, iż weuło nic jest wymaganom, 14e- 
by każda osada, oddzielona od dóbr, miała 
koniecznie posiadać osobną księgę lypo- 
teczną, locz że dla zmniejszenia kosz 
nawat kilkanaście osad może się mieścić 
w jednej księdzo. Pożyczki, w razie uzna- 
nej potrzeby, mogą wynosić 1,000—2,000 
rnbli, w szczególnych zaś wypadkach na- 
wet więcoj. 

Tnkio udogodnienia, które przyzuana do- 
pióro za pomocy wyjaśnień, mogą mieć 
doniosłe znaczeme ckonomiezne i wply- 
mó na lopsza ukształtowania stosunków 
włościańskich. 

Teraz jeszcze pożądane byloby, równioż 
za pomocą wyjaśnień, usunięcie zbyto- 
vanej formulistyki, która utrudnia zacin- 
ganio pożyczok i zarnzom parcoluoyę miin- 
jatków. Formalności te bowiem sq ucin- 
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bie iw uszach lmk, To milkło i zjawiały 
się kobioty, które w życiu poznał, rodzicó 
wracający z pola. Widział siebio dzie- 
ckiom, które mutka usypiala pieśnią 
iznów starcem grzebiąoym puna. Burza 
widzeń, neznó i obrazów tańczyła przed 
nim, wroszcie wszystka zaczęło mieszać 
się, ciomnieć i — zgasło. 

Noc zapadla nad nim i noo nad ziemią 
wnet ohjęła rządy. Ale tu była w szacie 
wysrobrzanej, juana, pogodna, polna úwin- 
tol i gpiowów. Księżyc w pelni zalewał 
promieninmi drogi, lasy i domowstwa, 
wysylał na zwiady promyki w najgęstazo 
krzaki, osrólrzał liście, szyby i skrzydła 
ptasząć budzących się w blasku. Wolał za- 
kochanych w pol, zsyłał pieśni w gardla 
słowików i tęskność ciskał w piersi wszyst- 
kim, co umioją marzyć. 

Tak hłyszezał całą noc i szły ku niomu 
wostohnienia, spfowy i opary  wstające 
z wód i łęgów. 

Navan stnrzóo znów zbudzil się, Posły- 
szi} jakby dziwne granie. dawało się 
z początku, że to dzwonią jakies srebtne 
dzwoneczki, ciclo, ale melodyjne i tak 
smętne, 20 serco na ich odgłos wabiórało 
jak wzburzona fala, napelninło cahy piorś, 
Dilo z szaloną siłą o swą klntkę i chciało 
z niej wylocieć, daleko, wysoko, w hoz- 
miary. Potom ich głos potęžuinl i byl jak 
skarga ludzi dojrzałych. lecz wnot zapta- 


aliwe nietylko dla włościun, lecz i dle 
większych właścicieli ziemskich, Tak np. 
sprzoedawea, korzystający z pośrednictwa 
Banku woke 
aż z trzema stronami. 
caly ich gromadą, wierzycielami i Ban- 
kiem. Na to zjawisko zwrócił uwagę p. Jó- 
zef Jeziarański przed paru laty w sokoyi 
rolnoj, a następnie w osobnej pracy („IKo- 
lonizneya i pareckcyn.* Warszawa 1894). 
Autor stwierdza tę smutny okoliczność, że 
sprzedaweń, padający pod ciężarem inte- 
rosów, w żaden sposób nie może zaspokoić 
szystkich stron. Włościanio bowiem za 
lula ziezeniem pragną jale najprędzej 
objąć grunt w posiadanie; wierzyciela 
przoz czas przejściowy żądają procentu, 
którego niema skąd czerpuć; Bunk żąda 
pomiarów, planów i doknmentów. „Cleg- 
comu zaspokoić jedną ze stron, wysycha 
żródło dla uczynienia zadość drugiej. Lecz 
co najgłówniojaza — sprzedawca uż do 
ostatecznej chwili ze wszystkiemi umowa- 
mi swomi wisi na włoskn, nie mogąc wie- 
dzieć, za jaką cenę sprzedal dobra, gdyż 
bardzo ezęsto szacunek, o jakı się umawiał 
z włościanami, doznaje znacznego wo wła- 
dzach Banku nszezupleniu.* 

Powne nłatwienia i uproszezenia w toj 
mierzo byłyby bardzo pożądana. 

Qa da towarzystw, nabywujących zbio” 
rowo ziemię, musimy sią zastrzedz, ża 
wszelkie spółki uważamy zu pożyteczne 
tylko wtedy, gdy stoją na wlaściwym gruz- 
cio i prowadza istotnie do rozwoju ekono- 
mieznogo i apolcomogo, 

pa 
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Roaya un torytoryaeh chińskich. — Znaezobie 1 xo- 

Ja kolo) Byberyjskiej w międzynarodowej polityco 

skonomieznej, — Zwiększenie spruwnońci przowo- 

zowej. — Szkoły pa Syberyi — Bmaueypneyn szkół 

prywatnych. — Przywileje dla sztachty, — Ogólna 
warunki wychowania. 


niskiego, mnsi się załatwić 
włościaninem lub 


wyższy ukaz Imieniny do mini- 
retra skarbu wywobu silne wruża- 
z Ginie nietylko w obrębie panstwa ro- 
syjskiego, lecz i za granicą, szczególnie 


kuly znowu jak żałące się dzieci pieniem 
cionkiem, rozpływającem się niby paję- 
czyna w powietrzn. 

Nareszcie rozlogł się donośny jęk i jak 
zerwana arfa śpiew amilih. 

To łubędź tojże nocy konal nad jozio- 
rom. 

Jego przedśmiertne harmomjue jęki 
wyduły się starcowi w malignie czaro- 
Aziojską mnzyką, Otworzył szeroko. oczy 
i nezuł błogość, Go to bylo? Czy anicli gra- 
li? Ozy panienka wróciła z grobu, by osło- 
dzić mu ostatnie chwile? 

Księżyc znglądnł do chaty. Choremu 
wróciło trochę sil. Sądził, że jutro wstania 
znów da pracy, spróbował podnieść nogę, 
wydnla mu się lekką jak piórko. Potem 
zdało mu się, że do izby weszli z promie- 
niami księżyca jego drodzy. Zorwał się do 
nich, wyciągnął ręce i=opadl na tapczan. 

* 
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Jutrzenka wybiogła, sypiąc różo na bla- 
de niebo, a wyprzedzująca dzień świutłość 
rozlała się w przestrzeni. Kwiaty, trawy 
i drzewa okryła rosa, ptactwo zbudzilo się. 
Hymn życia zabrzmiał z przestrzeni parku. 

Tylko we dwodrze na tapozanić lożał 
starzce z kólknicjącą twarz, n w głębi 
parku przy wysepce bielało cialo laliędzia. 
Po chwili hłysły na niom zlato iskry pro- 
mieni slonceznych, 
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zań w Anglii. Istotnie utrwalenie ekono- 
mieznego i palitycznego stanowiska Rosy1 
w portach Du-lań-Wan i Artur wraz z pray- 
legającem terytorynm, hmdowknie nowe- 
go mineta rosyjskiego, Dalnij, nu ziemi 
chińskiej i przedłużenie do tego ogniska 
kolei Trana-syberyjskiej, to fakt doniosły, 
który może bardzo zaważyć na szale po- 
lityki ekonomieznej świata Times, który 
wieść o nim rozniósł po świecie prędzej, 
niż wiele pism rosyjskich, nazywa ten ukt 
wielce ważnym trynmfem dla polityki mi- 
nistra Wittego. Pismo ta calkiem slusznie 
utrzymuje, że kolej Syberyjska od chwili 
otwarcia wymaga olbrzymiejo ruchu ban- 
dlowego. ale może go rozwinąć dopiera 
wtedy, gdy wszystkie porty, które pałączy, 
staną otworem dla handlu międzynarado- 
wego ` 

Jakoż Najwyżazy ukaz otwiera port Da- 
Im-Waù dla Hot handlowych wszystkich 
narodów. Nadto nowomu miastu, na zasi- 
dzie ugody zd. 27 marca r. 1898 nadaje 
prawo wolnego handlu. Pobór ceł miał być 
tam dokonywany wyłącznie przez urzę- 
dników rosy jakich. Wurumek ten jednak 
zmieniono. Okręty zngruniezne mogę, bez 
opłaty ała przywozić i wywozić wezolkie 
towary do miasta portu oraz calego okrę- 
gu, oddanego gospodnrec rosyjskiej. Tak 
więc Roaya otworzyla sobie olbrzymie 
wrota dla stosunków handlowych z calym 
światem, zdobyla drogi, pokojowi, port 
wiecznie wolny ad lodów. Tym sposobem 
kolej Nyberyjska stała się dziś najgló- 
wniojszą arteryą państwa. Lqczy ona za- 
chod Europy z dalekim wschodem azya- 
tyckini. 

Takic ona ma znaczenie już dziś, pomi- 
mo iż nie jest jeszcze skońozona, świądezą 
najświeżeze fakty: Potrzchy komunikacyj- 
no ujawniły się w tak wielkich rozmia- 
rach, że zarząd kolei jest w prawdziwym 
kłopocie, nie mogąc im zadość uczynić. 
Stała się tutalna omyłka, że mie przewi- 
dziano tak szybkiego przebudzenia się ol- 
brzyma. Oto kilka cyfr wymownych: Ko- 
lej Bybery jska między Czelabińskiem a Ir- 
knokiem w r. 1896 przewiozła 344,000 po- 
dróżnych i tl miliona pudów towarów: 
w r. 1897 — pierwszych 512,000, drugich 
204 miiionów: w r. 1898 pierwszych 918,000, 
drugich 37 milionów W eiqgn pierwszych 
dwn miesięcy roku bieżącego przewiezio- 
no przeszło 14 milionów pudów towarów. 
Wobce tak niesłychanego wzrostn ruehn 
postanowiono możliwie najprędzej zmie- 
nić szyny lekkie na cięższe, ażeby mogły 
dlużej wytrwać w tej pracy nieustannej. 
Zmiana tu, jakkolwiek już jest rozpoczęta 
od raku przoszłego, nie da się jednak pred- 
ko uskuteeznić całkowicie. Usunięcie kil- 
ku milionów pudów szyn prawie natych- 
miast po ich położeniu świadczy, jal. du- 
lece oceniona potrzeby istotne, akoro się 
zdecydowano na koszty wielomilionowe, 
które nie były przewidziane w budżecie. 
Nie dość na tom. Przeńdsięwzięto jeszcze 
inne środki zwiększenia siły przewozowej, 
które miejscami mają taki charakter i zna- 
czenie, jakby kolej na nowa budowano, 
Tu i owdzie np. wzmacniają i rozszerzają 
nasypy, budują mosty żelazne, zamiast do- 
tychczwowych chociaż drewnianych, looz 
kosztownych. Oczywiście nawet przy nad- 
ludzkiom wytężeniu energii nie dadzą się 
powotować te straty, jakie wynikly aku- 
tkiem niemożności zadośćuczynienia obe- 
cnym potrzebom handlu i komunikacyi 
pasażerskiej. W kazdym jednak razie mi- 
liony przeznaczone na rozszerzenie środ- 
ków komunikac yjnych kolei Syboryjakiej, 
joz w niedalekiej przyszłości nietylko po- 
kryją się całkowicie, lecz jeszeze dadzą 
olbrzymie zyski. Na rozwój tudzioż przy- 
spieszenie robót i wogóle na właściwą ro- 
lę kolej Syberyjskiej poniekąd mozo wply- 
nie podróż ministra komunikacyi, ka. Clit- 
kowa na Syberyę. Iiezpośrednim rezulta- 
tem tej podróży jest postanowienie lmdo- 
wy w kilku głównych ogniskach Nylervi 


wielkich składów do długoterminowego 
przechowywaniu zboża. Spiehłerze ta bę- 
dą miały doniosłe znaczenie ekonomiczne, 
jeżeli zważymy, że ohoenio kolej Syberyj- 
ska przewozi zboże w dwu kierunkach: na 
zachód do portu awehangielskiego 1 na 
wschód sło Zahajkula, a w niedalekiej przy 


szłaści w tym samym kierunku przewozić | 


będzie do hin. 

Udogodnienia komunikacyjne wróży tak- 
że szybki rozwój szkolnietwa fachowego 
na Byberyi. Już obecnie nezyniono ważny 
krok w tej mierze tworząc jedyny w swo- 
1m rodzaju instytut wschodm wa Wlady- 
wostokn, Wkrótce zaś niewątpliwie uja- 


wni się potrzeba wielu innych zakładów , 


naukowych, ażeby wytworzyć szeregi spe- 


cyulistów dla postępowej eksplontacyi bo- | 


gactw ziomnych, które dotychczas są 
w nujpierwoatniejszy sposób wydobywano 
i jeszcze noszą na sobie wszystkie zna- 
mienna cechy robót karnych. Inicyatywa 
prywatna w szkolnictwie nu Syharyi może 
mieć doniosłe znaczenia. 

Skoro mowa o szkolnictwie, nie może- 
my pominąć świeżego projektu - - zape- 
wnienia prywatnym znkladom nunkowym 
większej swabody działania niż dotych- 
czas, Zamiar ten wywołał już w prasie ro- 
yjskiej różne wyjaśnienia i rozmyślania. 
Między innemi na zaznaczenie zasluguj 
nwagi Nowosfi: „(beenia wszystkie 
prywatne — pisze ta gazeta — kor 
jaco z tych samych praw co rządowe, mu 
Bzy adle trzymać się programu tych osta- 
tnieh. System taki zupełnie krępuje imi- 
oyntywę prywatną w zakresie przysposo- 
biewia szkól do owocnego wypełniania za- 
dań wychowawczych. Rzcez prostu, iż 
szkola niezapewniająca przywalejów, zwit- 
zanych z wyksztułeeniem, może zostać boz 
wychowańców. To też prawie wszystkie 
prywatna zakłady nuukowe są obcenie 
wiernemi kopiami rządowych. Taki stan 
rzeczy. nie pozwala wprowadzić grunto- 
wnycl ulepszeń, posuwającyrh szkolni 
etwa naprzód po drodze. samodzielnej. Nu 
przeszkodzie stoi tntuj ogólny strychulec. 
A jednak tylko owoce doswiadczenia sa- 
modzielnega mogłyby wytworzyć dostate- 
cznie silny punt do pomyślnego załatwie- 
nia reformy szkół średnich, postawionej 
oheenie ua porządku dziennym. Ntanowcza 
znaczenie musi tn mieć próba zastosowa- 
nia osobnych ustaw teoretycznych. Z togo 
punktu widzenia im więcej powstanie ty- 
pów szkoły średniej — tem będzie lepiej 
Wystarczą, ażeby każdy aystom odpowiu- 
dal tylko pewnemu minimum żyydań, ktore 
powinny byó postawione wychowancom 
szkół srednich, zarówno pod względem an- 
my dostarczonych im wiadomości, jak 
i wyksztulcenia umysłu. Również należa- 
loby radom pedagogicznym szkól rządo- 
wych nadać większą samodzielność co do 
wprowadzenia w kursach różnych zmian, 
niewychadzących po za określone grani- 
co,“ 
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Istotnie nwagi i rady powyższe mają 
najzupełniejszą słnszność. Szkoły prywa- 
tne, dzięki niawolniczemn naśladownietwu 
xządowych, w wielu wypadkach przobiera- 
ją nawnt miurkę żarliwości formalistycz- 
nej, a nadto, rhege swym wyrhowańcom 
ułstwió wstęp do zakładów rządowych, 
przeciążeją ich pracy, Taki stan rzeczy 
jest tem gorszy, ża szkoly prywatne posia- 
dają dużo dzielnych A padagogicznych, 
któro jednak, nugięta do rutyny, spełniają 
awoje zadania rzemieślniczo, z małym po- 
żytkium. Jezeli zamierzona reforma przyj- 
dzie do skutku w całoj przewidywanej roz- 
ciągłości, będzie to doniosly fakt w dzie- 
jach wychowaniu publicznego. 

lma jeszeze kategorya wychowania 
zwraca obecnie uwagę powszechną. Nieda- 
wno ogłoszona w Zjńorze praw orzeczenie 
rady państwa w sprawie wychowania 
i kształcenia młodzieży pochodzenia szla- 
cherkiego. Przedewszystkiem zaznaczyć 
winniśmy, że w sprawie powyższej przed- 
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stawiciele szlachty stworzyli dwu nieró 
wne obozy. Do szeregów mniejszości 
szli wybitni dzinłacze społeczni, którz 
mając szersze poglądy nu sprawy życia 
wie nzaxwali za stosowne odosobnionog 
wychowania szlachty. Dowodzili oni pry: 
na szpałtach Petarb, 
Wied., że system taki nigdy się nie będzie 
zgadzał z posłanmetwom toj przodującaj 
klusy, że tym sposobom osłehi się jej stas 
nowisko panstwowo i spolorzno, Z drugio- 
go obozu wybiegały żądania znpelnej odrę- 
hnosci uprzywilejowinego wychowania zą 
pomocą obfitego zasiłkn ze szkatnly skutra 
bowoj tudzież wielu nlg nadzwyczajnych 
Żądania to w znacznej mierze uwzględnio= 

Aebraniom szlacheckim nadano prawo 
zakładunin osobnych pansyonatów dla 
dzioci szlachty dziedzicznej, kaztałencych 
się w szkołach średnich. Skarb przyjmuj 
całkowicie koszt urządzeni. vonatu 
n nadto w połowie wydatki eoroeznia na 


ich i z pobieranej opłat; 
Uinkawe uwagi, ij 
wypowiedziała gazeta Rosy: „Trudne 
przewidziać — pisze ona — jaki los rzekw 
te ponsyonaty, których zadaniem będzie 
wyodrębnienie ilzieci szlneheckich, ksztuł= 
ogeych się w szkałach srednich, od dzio 
wszelkich innych warstw spałocznych. Taz 
żeli wszakże szlachta zajmie się nrządzes 
niem tycli zakładów, to korzystać będzie 
z takiej taniości nauki, jaka jest niedo- 
stępma dla innych sfer, Nie d 
że ana zażyć dy polowy koszt k 
dzieci swoich w wyższych zaldadach naue 
yel, gdyż ma prawo tworzyć stypen= 
szkolach wyższych i średnich pr 
czem połowy funduszu stypendyalnego do- 
starcza skarb,” 

Gazeta robi takie obliczenie przypusze 
czalne, Jeżeli utrzymanie syna na uniwer- 
e kosztuje 300 rb. rocznie, to szlacle 


jaco te kweatyg. 


nniworsy lecio stworzyć. kilkadziewiąt stye 
peudyow po 300 rb. Cal ten osiągnie, je 
Beli na kazde stypendyum wniesie po 150 
rh, (drugie 150 doda skarb). Szlachta nię 
jest obowiązana swoich 150 rb. zabozpio- 
czuć żadnym kapitalom. W uzapołnieni 
zasiłków skarbowych na wychowanie dzie: 
ci szlachty dziadzicznej postanowiono w 
dwu nowych korpnsach utworzyć kosztem 
skarhm 215 miejse bezyilalnych dla synó 
zlaehty dziedzieznej 


Pawel Krzyżanowski. 
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Z GALICYL 


Antonomia i zastosowanie jej na prowincyi. — JAk 
wygladają urzędy pocztowe w Galicyi, 


ótkie chwile zachwytów nad Gali- 
cy jako Sardynią polską, minęły. 
św? Dynaści tutojsi, ich puchołkowie 
urzędnicy zadowolenia czuli się w obo. 
wiązkn chwalić wszystko, bo w ten aposób. 
chwalili sami siebie. Gdy tylko Irto da mef 
awrócił się po informaoye, otrzymywał je 
niewątpliwie zabarwione na różowo, a na 
poparcia twierdzenin, że statystyka nrzę< 
dowa daje cyfry, lecz nie daje ich oświe- 
tlmia, obłwłowywano poczeiwców „stosie 
mi broszurck,* z których potem falryko- 
waly się fojlatony. Kto jodnak patrzył 
zbyt blizko na codzienne fale naszego ży: 
cia, a nie nalażal do tych, którzy „pensyć 
pobierają, dostrzegał na różowych liut- 
wach kopeć i plesh beżrządu, niedolęztwa 
i głupoty zadowolonej z togo, co istaneje. 
Ażchy ocenić szarzyznę i nioład życia pu 
blicznego, naluży znać te instytneyć, któ- 
re nie odświętnie, nie dla parady, ale co- 
dziennie fimkeyonują, których ohowiąze 
kiem jest obsługiwać spoleczeństwo C0 
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dzień, co godzina nieraz, załatwiać jego 
potrzeby i sprawy bieżące. 

Wypadek zrządził, że ad kilku lut apę- 
dzam lato w pewnym powiecie podgór- 
skim D. Pozwolę więc sobie sprawy wa- 
śmiejsze, państwawe i nasze pozostawić 
w dzisiejszej korespondencyi na uboczn, 
R pokazać czytelnikowi kilka faktów z ży- 
ci, wykazujących dowodnie, jak wyglądu- 
ję w rzeezywistości hymny nu cześć szczę- 
śliwej Galicyi, posiadającej untonomię 
i konstytucyę. (Jo innego mieć prawo do- 
brze robić, a co innego robić. Można posą- 
izać korospondenta o przesadę lub pomył- 
kę tam, gdzie on zmuszony jest robić wnio- 
ski ogólne; dziś podam ezytelnikowi fakty 
tylko — wnioski nioch on sum wyciągnie 
Że mio chodzi mi o osoby, leez 0 treść 
i charakter ich pracy, świadczy to, 20 przed 
spl publiczny ich nazwisk nie powołam: 
nicehuj je pochloni fala nicości, jak na to 
w zupelności zasługują. Czyny ich wszak- 
że pawinny zwrócić uwugę tych kacy 
którzy krajom rząd: 

Juko władza administracyjna powiatu, 
działają u nas t. zw. Rady, z marszałkiem 
nit czolo, u z marszuikiem h 
idziniem krajowym jako najwy 
tueya kierowniczą, samorządu g 
go Marazalka krajowego wybiera sejm, 
który wysmueza Wydziałowi krajowemu 
kierunek postępowania, a marszałków po- 
wiatowych wybierają  współpowietnicy, 
czyl obszar dworski i gmina. „Jest on p 
tu nietylko osobą, z „ycomy zantamiem, 
lecz niójnko gospodarzom ekonomicznym 
culogo powiatu. Zdawałoby się, że ludzi 
na takich stanowiskach powinni odpowie- 
ilzicó swemu urzędowi wykształceniem, 
znajomością, rzeczy, wroszcia dbała: 
dobro publiczna i wygody powiatu, którym 
idministrują. 'Fymczisem marszałek, któ- 
ryby swoje obowiązki obywatelskia rozu- 
miał i spełnin, jest bialym krukiem. Pod 
4a względem powiat D. nio należy wenla 
do wyjątków, alo niedolęztwo administra- 
wyi posiada typowe.  Przedowszystkiem 
murszalok sprawami powiatu nie zajmuje 
się ani szezorzó, ani dostutocznio. Wszyst- 
ko załatwia kancelaryn, złożona z urzędni- 
ków, związanych z soby i ze swoimi przy- 
jawiolmi znsadą: ręku rękę myje. Przez 
saoreg lat mioliśmy marszałkiem wpraw- 
dzie wlaścicieln wielkiej fortuny riem- 
skioj, alo czlowieku, który przyszedł 
mujątku tą drogy, żo byl synom wiejski. 
dziowki, którogo ojciec naynowił przed 
śmierciy. Przedtem pasal bydło, a najwyż- 
xi), godność jaką w życiu osiągnął, by- 
Jn-- rabienie pignłuk w aptece. Od tego 
zajęcia, jako dostatecznie zasłużony krajo- 
wi i wykaztałeony. przoszedl wprost do go- 
ilności marszulka powiatowego, n obeenia 
jest posłom do Rady państwa, gdzio male- 
ży, Jako prawawity „konserwatysta,* do 
Kala polskiego, do grupy posłów „mil 
tyeli* Gospodarstwo w powiecie szla 
kos samo. Teraz mamy zwyklego szlaelie 
ra, z dużemi nadziejami wybranego, ale 
W gminie nie ani na jotę nie popniwiło się 
i mo zmieniło. Kancelnrya rządzi po da- 
wnomi, Kontrola, która należy do Rady 
pawiatowej, można bez bledu powiedzioć— 
mie istnieje. Nigdy żaden członek Rady 
powiatowej sam do gminy nie zajrzy. 
man tukie, gdzia wójt był wierutnym zla- 
dziejom; za pieniądze gminna wraz z pisa- 
rom, lichy kreaturg, prowadzi? hudol 
wolumi, obeiążał podatkiem członków gmi- 
ny 1 dzielił się z pisarzem — i cóż się sta- 
lò Po dlugich skarguch i dlugoletnich 
zzydach wójta, przyjechał delegat Rady, 
zażądał ksnjg rnehunkowych, podsumował 
Je, sprawdzil, że dodawanie zrobiono do- 
»rze, podpisał i — odjechal. Na tem minla 
JES kontrola. Oczywiście skargi usta- 
ly, bo nio mialy eolo. Od miasteczka do 
orca kolei dwu i pół kilometra drogi, 
tóry przez 20 lat komunikaeya była okro- 

I, nareszcie droga stała się niemożliwy 
tku. Zdecydowano zrobić szosę 


i w ciągu jednego roku ubita kilometr, re- 
szta pozostała do lepszych czasów. Powiat 
nasz należy do górzystych, komnnikneya 
przeto po Ele ulewio przerywa się, cho- 
ciaż obok, na tych samych strumieniach, 
s4 mosty rządowe, od lat kilkunastu nie- 
potrzobująco reparacyi. To dowodzi, ża 
nia strumienie winny, lecz budowa. T tak 
jest istotnie. Nu jednym z takich potoków 
w ciągu trzech lat trzy razy most budowa- 
no, alo jak? Ściany zewnętrzne, które baz- 
pośrednio stykały się z wodą, układano 
z malych Kamieni sposobem” eyklopicz- 
nym, « ogromno wewnętrzne przestrzenie 
wolno zasypywano zwirom rzecznym, Przy 
każdej takiej robocie nie bylo ani razu in- 
żonioru i mkogo z Rady powiatowoj, kto- 
by miał pojęcie o budowie mostów. Ażeby 
takie mosty mogly się zawalić, nio potrze- 
ba weałe wody: dosć wyjąć jeden kamień, 
a reszta osunia się sama. A jednak most, 
o którym mowa, służy dla kilkunastu wsi 
jako droga handlowa, m dla tej nieszczę- 
snej, śród której stoi, jest niezbędnym lų- 
cznikiem z polami ornemi. Przez wiosnę 
i lato stał on rozwalony, świadeząe o nic- 
dolęztwie Rady powiatowej, a gospodarze 
amali wozy, kaleczyli bydła inb na plo- 
cach nosili zboże z pola, nakladnjąe pray- 
tam po killa kilometrów drogi. 

leiala moża to wszystko wydać 
się hłnhą rzeczą, ale proszę sobie wyobru- 
mać, żo takie niedołęztwo lnb brak kontroli 
panuje na kazdem polu pracy publicznej, 
a wówczns rozpacz ogarniu człowieka, Nau 
ten samorząd, którego próbkę podalem, 
składamy dwa, n nieraz i trzy razy tyle 
podatku pod formą „dodatków,“ ile płaci 
my rządowi od gruntu — biorę w rachubę 
tylko własność ziemską włościańską i cóż 
za to mamy? Troche dróg bitych, 
możnaby wybudować o polową taniej 
io wiołe lepiej, Reszta ugrzęzla wraz za 
zdrowym rozsijdkiem w robocio kanecla- 
j W końcu wypada, że'płurimy po- 
nioproporeyonalnio wysokio do toj 
odrabiny pożytku, ktore nam samorząd de- 
je. Wszędzie jest on ratunkiem. u nas — 
ruim, Na rachunek podatków publicznych 
marszałkowie budują drogi do swoich ma- 
jatków — oto jodon z pożytków xutonomii 
gulieyjskioj. 

W większych miastach, gdzie istnieje 
boduj jakakolwiek kontrola prhliezna, ktos 
ma to uiogodziwości zwraca uwagę, ala na 
prowineyi, w miasteczkach powiatowych 
a wygodzie współobywateli nikt nie mysli, 
kazdy szarpie w swoją stronę. Śzydownic- 
two jedynie może być walne poniekąd od 
tega zarzntn. Ażeby dnó czytelnikowi po- 
jęcie o porządkueh  prowincyonalnych, 
słówko joszczo powiem o urzędzia pocz- 
towym w D. 

W Anstevi wszystkie poczty sq rziydo- 
we, tlo nielstóre, mniej opłacające się nh 
nieoplacające się wcale, rząd wydzierzn- 
wia osohom prywatnym. To samo dzicjo 
się i w Gulicyi Rząd utrzymujo wpraw- 
dzio kontrolę nad niemi, ale o tylu tylko, 
o ilo to dotyczy hozpieczeństwa powierzo- 
nych mu funduszów. Reszta mała go ob- 
chodzi. 

"Wybór większości urzędników na pocz- 
tach dzierżawionych zależy od dzierzawcy, 
a w jego interesie nie loży wenle dobrze 
płacić i dać dobrą obsługę publiczności. 
Dzieje się przeto według przysłowia: tanie 
mięso psy jedzą. Poezta w D. nie jost 
wealo wyjątkiem. O lepsze trudno, ale 
gorsze Ota garsć faktów rzeczywistych, 
notawanych dzień po dniu przez jednego 
z adliorców puenty w D. Oierpliwy rach- 
mistrz zaczął spisywać swój dziennik do- 
piero od 8 sierpnia i doprowadził tylka da 
22-g0. Na więcej nia wyatartzyla snac cier- 
pliwaści, Odbierał on zu pośrodnietwem 
poczty pięć dzienników i pięć tygodników. 
(o do miesięczników, nie mówię o nich, 
gdyż dochodziły zwykle dość regularnie. 
Otóż rachunek z pócztą w D. tak wyglą- 
dal: 10 sierpnia nia otrzymano jednega 


dziennika, 12— trzech, 15 — jednego, 16— 
jednego, 17 — jednego, 19— jednego, 20— 
dwu, 21 — dwu. I zapewne ten stosunek 
utrzyma się aż do 1 września. Tego wszak- 
że nie dość. W tym czasie otrzymał trzy 
przesyłki zo Lwowa, za które kazano mu 
płacić (za doręczenie), chociaż odobrał je na 
poczcie w urzędzie za pośrednietwem swa- 
go slnżącego. Na jednej z tych posyłok pu- 
rachowano należytość złr. 3,78, gdy nalo- 
zało się tylko 1,78. Opaski polecone, cho- 
ciaż dochodziły jako opaski, u na kopercie 
wyraźnie było napisano: opaska polecona, 
musiał opłaca; jako listy polocone. Ila ra- 
zy tylko sluż sy, albo inni, których los 
skazał na sto inlei z pocztą miojscówy, żą- 
dali znaczków, czyli marek pocztowyel, 
adsyłano ieh co t. zw. „trafiki,* czyli sklo- 
piku o pół kilomotra od poczty. Pisma 
ilustrowane z ladnomi rycinami, a szegve- 
gólnie z dodatkami powieściowymi zbro- 
szurowinymi sq ulubionym owocem urzę- 
dników pocztowych, osobliwie jeżeli pray- 
chodzą z za granicy, gdyż wówczas dyguii- 
tarz dzrerżawiący pocztę posyła intoresan- 
ta z rekłamacyg, „za — granicę.” 

Na dowód, że przytoczyłem liczby rzo- 
czywista, według porządku codziennego 
notowania, gotów Jestem e. k. dyrekoyi 
poczt i telegrałów wo Lwowie aakomuni- 
kować oryginalny dziennik. Rok bieżący 
szczególnie był ciężki i wyknzywał dnżo 
skarg. Postanowilem zbaduć przyczynę, 
Otóż poknzało się, że poczta posiada trzech 
niby urzędników: jeden niedoszły ksiądz, 
jodna start panna bez przytnika i bez ro: 
dziny i jedna panienka, szukająca męża na 
gwalt. O ex-sominnrzyście opowiadają, 20 
od każdego listu poleconego bierze nad- 
wyżkę 5 centów — na cygara. Stara pan- 
un posiada bardzo urozmuicong i bogati 
we wspomnienia przoszłość, slużyła już na 
poczcie, alo wplytawszy się w bardzo 
brzydki proces, zmnszona była zostać ku- 
tharky. Na tem stanowisku spolecznem 
przebyła trzy lata, n gdy proces zakońazył 
się pomyślnio o tyle tylko, że straciła kan- 
eyg, anowu znalazła się na poczcie, O trze- 
ciej mówić nio będę, bog to przecie nic zła 
go nie jast, gdy nujakromniejsze nawet 
panny pragną wyjść za mąż. Nie możni jej 
przebaczyć tylko roztrzepania, mającego 
źwódło swojo — w brzydkiej połowie 

(Gdybyśmy przejrzeli akty urzędników 
poczt prowincyonalnych, niewątpliwie, że 
20, slchulułoby się z podobnych rozbitków, 
jak poczta w D. Sy ta ludzia bardzo ma- 
łego wyksztuleenia, elastycznej moralno- 
ści, licho platni, zuputrujący się na obo- 
wiązek swój, jak na chwilowy przytułek — 
j lekkomyślni i malo mający po- 
jęciu o tom, ezom jest najniższy ohowią- 
zek publiczny i czegn od niego wymagać 
należy, Nie przeto dziwnego, że oprócz lek- 
ceważenin obowiązku, są oni wyznawcami 
pewnogo rodzaju komunizmu pocztowego. 
Jezeli urzędnik z takiej katogorya pożycza 
sobie z pieniędzy złożonych do przesyłki 
na wieczne nieoddanie, albo ga przyłapi 
alho ucicknio. Fakty tego rodzaju powta- 
rzały się zbyt często. Ktoś jednak pilnuje 
tego. Alo kontrolowanie rzetelności oplat, 
rzetelności ekspodycyi pism i listów usu- 
wn się prawio zupelnie z pod kontroli — 
na tem toż polu można sobie wszystkiego 
pozwolić. I poczty prowincyonalne obficia 
korzystają z tego przywileju — niekontro- 
lowanoga nielndu. Dyrokcyn zamiast karać 
nudużysia, zasłania jo tolerowaniem, opit- 
rająć się na urzędowem oświadczeniu, 20 
„po dakonanin dochodzeniu okazało się, 26 
wszystlkia listy i dzienniki są wysyłane re- 
gulurnie.* Taka jest stereotypowa odpo- 
wiedź, 

Glówną i największy przyczyną tego 
hzłudn jest przedewszystkiem rząd. mt- 
stryneki. On ina poczty wprowadził sy- 
stem zdzierstwa: te, które dochodu nie 
przynosiły, oddał w dzierżawę, tj, z góry 
skazał je na wyzyskiwanie publiczności. 
„Ażohy pobierać dochody tam nuwot, gdzie 
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nic do wzięcia niema, musi on tolerować 
w urzędzie zarówno lichych dziorżewców, 
jak i Jiehych urzędników. To, eo się dziojo 
na pocztach prowincyonalnyeh, jest albo 
zwykłą kradzieżą, albo okpiwaniam i o- 
szustwom, W takich warunieach, jak dzi- 
siojsze, nia może być nawot inaczej, gdyż 
większość urzędów pocztowych drugiej ka- 
tegoryi obsadzona jost podoficerami w ly- 
misyi, protegowanemi pokojówkami, nic- 
doszłymi kloclami i faworyzowanemi pan- 
nami na wydanin. A tych wszystkich bic- 
daków wyzyskuje jeszcze dzierżaweńd pocz- 
ty. Cho. 
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. 
W sprawie klasycyzmu. 


qdząc z dotychezasowych wyników 
paktyeznych wieloletniej a bozpło- 
"duoj waśni o program szkoly 
wiej, należałoby nuiemaó, że ton 
zagudnionie możliwe do rozstrzygnięcia, 
Joea jakus kwadratura koła, na której spi- 
lowywują się duremnie mózgi Indzkie. 
I rzoez dziwna: wszystkim ta sprawa wy- 
dajo się prosty i Jatwą do rozstrzygnięcia, 
a nikt nie możo doprowadzić jej do końca, 
Zarówno w storach rządowych, jak w ko- 
łach opinii publicznoj pornsza się jyglo 
wahadło sądów między reahzmem a klusy- 
cysmem, któro sy, dwoma biegunami mnia 
man w adoj Knropie. Te duwno odstały, 
i niby sklarowam), a w rzeczywistości m 
ing mieszaninę poglądów, którą nstawicz. 
nio raczą się pobboyści wszystkich kra 
jów, przefiltrował znowu p. K. Kaszowski 
w Bibliotece warszawskiej. Przodatuwiwszy 
zarzuty reulistów przoriwko: klasycyamo- 


i przyznawszy im względną słuszność, 
oświadcza się on jednak za nauką języków 
slurożytnych w gimnazynm dla humani- 
amu, który stanowi niewątpliwio dobra 
ludzkie, a tylko na tej drodze możu hyo 
zaehowany. 

Starzy 1 nowsi filozofowie twierdzili, żo 
EBM przyczyny blędów i nioporozumioń 
w mysleniu ludzkiem jost meścisłe i roz- 
mite pojmowanie wyrazów, Istotnie, bar- 
dzo często widzimy zwpaśników wodzących 
się za czuby dlatego tylko, że obaj biory, 
tu samo słowo w odmicnnem znaczesin, 
Taki; kością niezgody stnwał siq również 
humunism. Wyraz jest to doniezku, w któ- 
ri każda nowa epoka, «u nioraz nowe poko- 
lenie wsadza sobio wlasny kwiatok, a lu- 
ziom się zdaje, žo jest to trwala roślina, 
która tylko rozrasta się w świeżych gu 
kach. Co innego też znaczył humanizm 
w w. XVI, a co innego w naszym, Wtedy 
był on reakcyą przeciwko ascetyzmowi 
i seholastycyzmowi wieków średnich, ob 
ie zaś jest obrony i ochroną wszech- 
atronuych praw człowicka przeciwko pr 
musom społecznym. Gdyby na polach Pli- 
zejskich duch Rotterdumczyka spotkał 
się z duchem Jolma Milla, z pewnością, 
mniejby w nim dostrzegł powinawawtwa 
z goby, niż w cieniu Piusa 1X. Otóż czy 
my w świociu klusycznym, q zwłaszo: 
rzymskim, możemy odnaleźć pierwowzory, 
alho nawet zaczątki naszego humanizmn 
tegoczesnegu? Bynajmniej. Śpoleczeństwo, 
które z ouly, snrowością i okrncieństwem 
podtrzymywalo anstytucyg niewolnietwa, 
któro kobietę ezynilo alużebnieą mężezy” 
zny, które oddychała żądzą zaborów i wał- 
tow, ktore każdą indywidunlność wtluez, 
ła w ramy żobniersko-ohywatelskie, które 
upaństwowiło myśli i degmenia sore, nio 
mogło być i nie była ogniskiem uczuć hu- 
nanitarnych. Gdzież więc w owej sluwnoj 


lacinia tryska tak obfite ich źródło, żo aż 
dotąd zasila dusze nasze? Pruwdopodohnie 
czeiciola tego źródła nio sądzy, ażoby ono 
bylo w gramatyce, Nikt chyba nie powie, 
żu znajomość deklinacyi, koniugacyj, skła- 
dni, wyjątków od prawideł uszlachetnia 
nasze uczucia i zasady. Ton wpływ musi 
przóchodziu na nas z ducha dzieł klasycz- 
nych. Przypuśćmy, żo on istotnie wydoby- 
wa się z życia i utworów najhurdziej roz- 
bójniczego państwa w bistoryi; ula czy 
z niami zaznajamia nas tresura szkolna? 
Niech każdy odpowie na to pytanio szeze- 
ną spowiedzią, wlasnych wspomnioń i do- 
świudczoń. Przeszedlom wyborne gimna- 
zyum lubelskia w licznej gromadzie kolc- 
gów, między którymi znajtowoli się la 
dzo zdolni. Chociaz nioktórzy z nich byli 
uezniami eolnjącymi w językach staroż) 
tnych, nio przypominam sobie ani jedni 
go, któryby mógli przeczytał jakiekolwiek 
dzielo Jacińskie całkowicie (o .greekiem 
niu mówię). Umielismy doskonale tłoma- 
czyć ustępy odrahiane na lokoyach i nie 
więcej. W ostatecznym przeto rezultacie 
najlepsi z nas po wyjścin z gimnazyum 
mioli w głowie kawał Korneliusza, Oe- 
zara, Liwiusza, Tac Worgilinsza, Owi- 
dynsza, Horacego. kim sposobom z tych 
ala mógł się złożyć „duch literatu- 
ry luvińskiej* i materyal do wyrobioniw 
„humanizmn* — togo endu wyobrazić s0- 
bie nie umiem. Jeżeli ów „duch“ w na 
wszedł -— to chyba przez naukę history 
której nie należy mioszać z grdmutyłcą 
i przekdadumi oderwanych ustępów. Po- 
mióważ zaś taki plon dajo kużde gimna 
zyum klasyczne, ponieważ wszyscy kor 
ecy jo uczniowie — wyjąwszy uadzwy- 
drobny ich procent — oryginałów la- 
cinskicl w i ni tają i czytań nie 
„ogóż więc rednkujo się odnio- 
yść z owych „kawalkow“? 
„lateina powiada p. Kuszawski 
wprowadza nas zaraz w dzieciństwie w pos 
radek mysh 1 obrazów odmiennego typu 
od dzisiejszych, a jednak ludzkich, przoz 
co wobos codziennych oddziaływań tera- 
źnicjszości burzy stagnacyą duchową, wy- 
wołaje w nas odmionne stany psychiczne, 
które następnie układują, się z pozostaly- 
mi do nowych kombinacyj i nowoj równo- 
wagi.“ Nio będę badal, jaki pożytek odno- 
si mlody umysl z tego „wprowadzonia. 
w porządak myśli i obrazów odmiennogo 
type od dzisiejszych" i z tych „odmion- 
nych stanów psychicznych”; nie będę do- 
wodził, że sẹ lopszo i skuteczniejsze śroil- 
ki „burzenia staguacyi duchowej,“ niż 
ośmioletnia kucie martwego języ zan- 
ważę tylko, że calą tę pochwalę možna bez 
zmiany przenieść na stnskryt, na narzocza 
australskie lub mongolskio. Ono również 
wprowadzą nas „w porządek myśli i obra- 
zów odmiennego typu“ i wywołają w nas 
„odmienne stany psychiezne.* Alha weźmy 
przykład joszcze wymowniejszy. Przy puść 
my, że ktoś zaproponuje włączenie do 
programu szkół stednich nauki języka he- 
brajskicgo. Będzie on mógł na poparcie 
awogu żądania przytoczyć jeszezo więcej 
i daleko silniojszych argumentów, aniżeli 
obrońcy klasycyzmu. Bo powie: język, 
w którym spisane zostaly księgi święte, 
służąco dotychezua za grnnt tywilizacyi, 
dostarczające nam ciągle padwahni r 
sztowań dla filozofii, prawa, moralnośce 
religii, język, którym przemawiul Bóg 
w objawieniach i Chrystus w nanczaniu, 
powinien być znany każdemu cl jani- 
nowi, gdyż najstaranniojazo tlimnezenia 
nis zastąpi mu oryginalu. Daleko ważnioj 
szą zaś dla niego rzeczą jest dziesięcior 
przykazi, niż anegdota o Mucyuszu Neo- 
wili Jul Stypienie Afrykańskim. 

_„Czemże hy to rozumowanie adpirl p. 
Kasze ws 

Wykazując dalsze pożytki ze znajomości 
luciny (gróckiego w sakolo średniej nie 
broni |. rznea na szalę i ten wzgląd, żo bez 
niej obyć się nie mogą ani księża, ani hi- 
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storycy. Prawda, alo szan. autor zapomi- 
na, ża jest to zbyt wielka ofiara żądać od 
kilkunastu tysiący chłopców, użoby się 
kształcili w chodzónin na jednoj nodze dlu- 
togo, żo może pięciu z nich kiedyś okulej. 
„Boz znajomości łaciny — twierdzi p. K 
katolik jest czemś niekompleinem.. P 
wda, że często oprócz księdza, caly jogo 
h kościelny: chlopiec, organista, bra- 
ciszek malo ten język roznmieją, alho nga- 
la nie, na kościele podobnież; ale czy to 
się chwali" Otóż właśnie się chwali, a p. 
K. ani przypuszcza, że przez to twiordze- 
mis staje się katolikiem „niekomplotnym.* 
W każdym howiom podręczniku litnrgiki, 
używanym w szkolach, znajdzie wyrażnie 
naczoni, korzyć z nieznajomości łuciny 
śród wiernych, „Język łaciiaki — czytamy: 
u ks. Kowalewskiego (str. 28) — niotylko 
dlatego jest dla litnrgii odpowiednim, że 
jest martwym, ale i dlatego także, ża bę- 
dac obcym, rozlowa na św. Tajemnice po- 
i powagę, okrywa je tajemniczą 
która podnieca i wsmcania uezne 
cie religijne." Prawie wszyscy obrońcy 
laciny w kościele. katolickim podnosili dos 
niosłe znaczenie tej tajomniczośći i bynuj- 
mniej nie chcioli, ażohy ona, była usunięta 
i ażeby ogól zgromadzonych na nhożań= 
stwie rozumiał, en ksiądz przy oltsrzn 
śpiowa lub mówi. Z togo stanowisku s 
dage, wierzymy statystyce, że na kuli 
ziemskiej znajduje się 245,000,000 katoli- 
ków, alo stanowiska p. Knszowskiago 
udcżaloby przyznać, że jost ich załodwia 
5 milionów kompletnych, a 240 mil. mo- 
kompletnych, U nas, odjąwszy lud, kobie= 
ty, wychowańców szkół zawodowych, a nu- 
wet znaczny proeont klasycznych, dal 
lihysmy się co najwyżej parę tysięcy kne 
tolików „komplotnych.* 
Jest to dla mnie zawsze przedmiotem 
wielkiego zdziwienia, czemu ludzia rozu- 
moj pojmują, iż up. z drzowa nia możn 
zrobić struny skrzypcowej, a z motalu gyl- 
ki, n zurazom muiomają, że 2 całowioka 
można przuz odpowiednią tresnrq zrobię, 
się podoba, Pomij wazelkio whtści 
przyrodzone, rozżkuzujomy achomiae 
tycznies ty bądzi i y} przez osiem 
lut języków starożytnych, ty — algobty, 
ty — mechaniki itd. Rzeczywiście, orgie 
nizm ndaki, nawet w najuboższoj swej po- 
astaci jest ustrojom tak bogatym, żo z mio- 
go zawszo wydobędziomy bodaj maleńką 
zdolność pażydaną. Zrebakowi nie wlenja= 
my ani jednej deklinacyi lacinskioj, nato- 
miast każdy elłopice mniej lub więroj wy- 
nczy się eałcj gramatyki, Alo czy warto 
i należy dokonywać tych gwałtownywit a= 
[iu ji cay nio marnujomy przoz nio ol- 
rzymiej sumy stlumionych nadolnioń 
i ich owoców? Jest to niotylko bezcolowo 
kaleczenie jednostek, ale jost to dobrowol- 
no i marnotruwno znbożanio się w ogól- 
nych dorobkach kultnry. Gdyby Indzkość 
od pierwszych chwil  aystemntycznogo 
kształcenia się rozwijala istotne sily nmy= 
slowa każdego osobniku, paica N ma 
dziś tego punkto w postępie, do którego 
dojdzie może za 20 wieków, Najpowierze 
chowniojszu obsorwacyu wskaże nam, że 
człowiek s nadzwyczajni, szybkością pray- 
swaja sobie te wiadomości, da których pa- 
siada zdolność i czuje zrodzony z niej sym- 
patyę. Pozwolę sabio przytoczyć tu przy- 
klad z wlasnego doświadezunia. Nio odana: 
czałom się nigdy trwałą i szczegółową pit- 
mięcią, a tacy jej mocarze, jak Uhmiełow= 
ski uh Krzemiński wzbndzali we mie pa 
dziw. Mimo to, kiody dla dogodzenia sil- 
nemu upodobaniu ezytałem wielkie i przo= 
pełnione drobiazgami dziła _ogrodniezo, 
chociaż ono leżaly daleko po za granirami 
glównych moich stułyów, zupumięty wa- 
łom łatwo ogromne masy nazw, faktów 
i spostrzeżeń, które dotychczas tlewią nio- 
zatarte w moim nmyśle. Dlaezagoż Bo 
mnio żywo zajmowaly. Otóż zhadawszy U- 
podobknia młodzieży szkolnej przokona 
się, żo niezmiernie male joj cząstka obj 
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ja jo do języków starożytnych. I fo jest 
wny powód, dla którogo chłopiec, ucząc 
jię przez osiem lat łaciny i groki, nio zna 
h dobrze po wyjściu z gimnazynm. Co 
mu w głowę whijo dziś przy mus, to mu jn- 
fra wyważy z niej obojętność lub odra: 
Nio lekcoważę bynajmniej znajomo: 
języków starożytnych, oconiam należycie 
ich wielką rolę historyczną i znaczenie dla 
teraźniejszości; ale sądzą, ż0 ona powinny 
być przedmiotom studyów speeyalnych, 
mgdy zaś częścią skladową szkół powszo- 
<lmy' h istnieją osobne dla nich za- 
budy — to wystarczy. Jezoli zaś jakiś u- 
<zony (np. historyk) znajdzie się w potrze- 
bie przyswojonia sobie tych języków dla 
korzystania bozpośrodnio ze źródeł, pozna 
jo w nieporównanio krótszym czasie 
izmniojszym nakladom pracy, niż gim- 
maziata. A co do hnmanizmu, płynącogo 
z tej strony, porznómy pusty frazes. Histo- 
a, biologia, fizyologia, psychologia, 80- 
logia, bistoryn litoratury dosturczuj, 

gvoj zasad i budzą więcej uczuć huma- 
nitarnych, niż wszystkie gramatyki i sło- 
niki greckie i rzymskie. To są wystygłe 
julkany, akrzepło lawy, kopalno pomniki 
formy życiu, które ogółu nie oloktryzują. 
la może mioć na cclu tylko: przygotc 
winie swych wychowańców do osiągania 
mczęscia i wykrywania prawdy- Drogi do 
mu z groką nie wskazują, u do 
cia prawdy pomagajy zaledwie 
alońkim zakresie bndań specyglnych. 
Pu co więc to brzemię kłaść od dziociń- 
twa na wątło ramiona młodych pokole 
Poseł Prawdy. 
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Maryan Duhivoki: Obrazy I słudya historyczne (48- 
ya duga), Warszawa, (ichotlnor i Wolf, 1899, 
st 


ytnl zarysów historycznych p. Ma- 
ana Dubioekiego nie zupolnie zdu- 

djo się odpowiadać ich zawartości 
w większości wypadków, uni 
y,“ ami „stadya* — to są, przeważnia 
zmyslaniu. Antor biorze wiązkę jakiai 
p drnkowanych, 


ię stać hylo mogło. Tama- 
jów dawnej Musi, 


t 

pzedmotowością wykładu, chociaż kolo- 
blady, a orudycya jakby od 
Niecheonja — dorywcza, pobieżna, niowy 
śilejąca się na zwięzlo a calkowite objęcia 
I wyczerpanie źródel. Natomiast w mono- 
gialiach z głównego potoku przeszłości 
polskiej, jak np. „Dwie królowa," Przod- 
*tawicielki dawnych dynastyj,* „Katar 
mt Jagiellonka! — subjoktywiam elegijny 
plynie pelnem korytom. Jak gdyby dla 
jizestrogi i uapominienia samego siobie, 
autor powiada w jodnem miejscu: „Nwiu- 
etwa powstująco z głębin prastaroj prze- 
chociaż niekiedy zbyt lakoniczne 
teczmą prostotą tehnące, stokroć 

jyć nas mogą, niż daioko się- 
e odgadywania lub rozumowania, a0% 
formę ponętną odziamo...* A przocież, 
zech pomonionych szkieneh dajo num 
Dubiceki same tylko niomal ejenie, sa- 


mo tylka odblaski odgadywań i domysłów 
nwoieh nad tem, jakiemi to pociechami 
lub męczarniami wewnętrznomi nawiedzal 
Bóg następujące niowiasty domu jagiel- 
Jońskiego: |) żonę Kazimierza Jagielloń- 
czyka Klżhietę, rakużankę, młodszy córkę 
cosarza niamieckiego Albrechta TI; 2) żo- 
nę Aloksandra Jagiellończyka, Ielonę, 
córkę w. ks. moskiewskiego Iwana Wa- 
Bilewioza; 3) pierwszą, żonę Zygmunta Nta- 
rogo, Barbarę Zapolską, córkę Stefuna 
Zapoly'ago, władey Tranczyna, wojewody 
siedmiogrodzkiego i Jadwigi z książyć eio- 
szynskieh; 4) żanę Jana ks. finlandzkiego, 
później króla szwedzkiego, Katarzynę, 
młodszą, córkę Zygmunta. Btarogo, z dru- 
gioj jego małżonki Bony; wreszcie 5) An- 
nę Wnzównę, córkę poprzedniej, rodzoną 
siostrę Zygmunta III. Z Długosza, Marci- 
na Bielskiego, Górniekiego, Wapowskie- 
go, m „Womicyanów* i „Śkarbea” Danilo- 
wiczau, zwlaszcza z „Jagiallonek* Przez- 
dzicokiego wiemy, że w ogólności drogi 
ich żywota nio były nałane,różami bez kol- 
ców. Każda z nich niosła mniej więcej 
ciężki krzyż Pański. Nio w pierwszoj, to 
w drugiej połowio ziemskiego ich istnie- 
nia, mo za młodu, to na starość, nia na 
schyłku, to w kwiecie lat „Iły w ich sor- 
cach gromy rodzinnych klęsk*. Alo jakze 
inat w przypnszezeniach autora — bi- 
ly ono w sereu Klabioty, Barbary, Kata- 
rzyny, n inaczej w soren lolony i Anny! 
Kizbictu patrzyla na zgon swoieh dzioc 
truoila najnkochańszego z synów, Olbracl 
tu; Barbarę dręczylu nieustująca zwadroś 
i obawa o lat blizko tvzydziošci 

od niej małżonka: Katarzyna, zanim aig 
dostala na tron, zaznała. wszystkich 
szy i niowygód więzienia — poniow 
diak „nio wymaugaly one od życia 
niż ono pospolicio przynosi,” poniewań 
„w spolnianiu obowiązków widzialy naj- 
więleszy podstawę szczęścia” — więć ło ich 
nio zawindło..” A Anna, m Holena? Ozy 
nie pelniły swych ohowiqzków, czy żąduły 
od zycia ezogaś więcej, niż ono dad mo- 
40 pospolien Tak, prawie... najpraw- 
dopodobniej. Trzeba bowiom wiodzioć, 
o Anna była protostantką, olona zań 
należała do kościoła wschodniego. Je- 
dna, zawiedziona brzydko przez margra- 
hiogo brandenburskiego, Jana Jerzego, 
który się sprzeniowierzył danym przyrze- 
czeniom, poświęciłu się w swem staro- 
stwie brodniekiem uprawio nauk ścisłych 
i pędzyo swo dni w ciszy i spokoju, oner- 
gię swą skierowała ku pracom w zakrosie 
botan czyniła „jakieś doświadezenia 
cheomiezno*; Helena znowu, odgrodzona od 
Awiata murami zamku wileńskiego i cor- 
kwi Przeczystej, gorąco broniła nowej 
swoj ojczyzny od zuchwałych uroszezeń 
swojego ojen i w listach do niogo, których- 
by się Joanna d Are nio powstydziłu, po- 
skramialu jogo zaborezo widoki i zapędy. 
I ło właśnie ich zawiodła—o ilo ze wszyst- 
kiego wnosić wolno... Gdyby tele np. pil- 
nowały byly wyłącznie loża malżońskiegu, 
zajęć domowych i ks bożeństwa, 
bardzo być može, a nawet o ile się antoro- 
wi zdaje, niezawodnie hyłyhy znacznie 
mniej łez upokorzenia i zawodu wylały 
między czterema ścianami przodsmiertne- 
go swojego odosobnienia. W kazdym razie 
p. Dubietki sporzydziłby dla ich nekralo- 
gów przyprawy toj samej slodlcuwa-bolo- 
trystycznoj tresen, co i nokzologi Elżbiety, 
Burlaty, Katarzyny. Obywatelskie luh a- 
gólno-Inlzkio zaehciunki w kobiecio — 
choćby na tronie powstawaly — do ca 
góź prowadzą? — zwlaszeza gdy zakwit 
ję na drzewia protestantyzmić.. To toż 
ani Anna, ani alone nia znalazly -— pa 
śmierci — miejsca w królowskieh grobach 
na Wawelu. Bzezątki Anny spoczęły w 
bocznej knplicy kośeiolu Panny Muryi 
w Toruniu, Iolonę poehowano w podzit- 
miach katodzy Bogarodzicy w Wilnie, nt 
Popławach, w pobliżn górnego zamku, 
skąd ciala jej i grobowiec stargnłai wy- 
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rzucila później, wśród niepoczeiwego opu- 
szczeniu i sponiewiorania Awaiątyni, jedna 
z cięższych powodzi Wilenki... Autor nasz, 
mo barbarzyńca, zdobywa się przecie w 
końcu na słówko współczucia: „Ielenn — 
powiada — wylewa na papier w listach do 
rodziców ból bezbrzeżny, zgrozę, którą się 
napelnia jej serce.. Nic innego dać nie 
moża nad dzy własn! Uszanujmy (*) lzy 
hiednoj, samotnej niewiasty...” 
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Postęp w zakresie etnografii, —Prace anstrnlskie— 

Poszukiwania B. Speneora i Gillona, w jaki sposób 

powstały. — Totemizm i przewrót sprawiouy przez 

nowsze stuilya, -- Pojęcie totemizwu. — Na czem 
polega przewrót, — Parę uwag. 


locyologia otnograficzna niozaprzo- 
czenie robi bnedzo znaczne postępy. 
Jeśli porównamy jej stan z przod 
lat dzicsięciu z obcenym, to okaża się, że 
nawet w tak krótkim odstępie czasu bnar- 
dzo posunęła się naprzód. (lyba nie p 
sadzimy, twierdząc, iż wtedy byla w wie- 
ku dziecięcym, obecnie wyrosla na mlo- 
dzieńcu, Postęp ów spostrzegamy w za- 
krosie niomal wszelkich zagadnień i w sto 
snnkku do różnych punktów globu. Wpra- 
wdzie dla jodnych okolice rozwój odbywa 
się w prędszem tempie, dla innych jest 
, ale zawsz i wszędzia istnieje, Jo- 
dna Brazylia stanowi najpoważniejszy wy- 
jatek w tym względzie. Tylo tam jest do 
zbadania, i to może rzeczy niezmiernie cic- 
kawych, Kraj ten jest uprzywilejowanym 
zwkeęytkiam „dzikiego“ rolnictwa, kawady, 
i wielu innych osobliwych zwyczajów. Pr. 
co K, Stoinena i Ehronroieha przelaty nie- 
eo świutłu, rozbily twiordzenia o istnioją- 
com tam zmieszaniu i chaosie lndów, ule 
tylko wzbudzily tem większą ciekawość, 
nie odchylając zasłony. Nutomiast ląd no- 
wo-holunderski jest widownią pracy bar- 
dzo usilnoj. 

Australia, owa kraina, zamieszkała przoz 
szczep najniżej stojący w Mmerarchii Im- 
dów, uchodziła za tajomniez okolicę, któ- 
ra pozostaune niezbndaną wskntek nio- 
zmiernia szybkiogo wymierania tuhylców. 
Preco ITowitta, dotyczące stosunków spo- 
docznych, właściwych człowiekowi lądu 
kopalnego, wykazały istnienie tam tak 


szezogólnych i charukterystycznych zwy- 


czajów, niobuwom cala nwaga bada- 
ezów miejscowych zostahi skierowaniu ku 
tomu przedmiotowi. OQdszukano praco ró 
anych misyonarzy i osadników, nieraz spo- 
czywujące w rękopisie, które niekiedy 
przedstawiają znaczną wartość. Różna to- 
warzystwa naukowo, a jest ich bez liku 
na ladzie kopalnym, zaczęły popierać po- 
szukiwamia i zwolna w lamach ich wyda- 
wnietw pojawily się przyczynki do dzie- 
jów tuziemeów. ltządy Wiktoryi, N. po- 
lud. Walii i inych prowineyj zaczęly po- 
pierać studya 1 wydawać nieraz edt 
cenna. Ukazalo się przed luty trzema spe- 
oyalne czasopismo, Australian Anthropolo- 
peal Journal, które zawarło w sobie parę 
niemal piorwszorzędnego znaczenia wia- 
domości, Zdaje się nawet, jak gdyby wszel- 
kie siły naukowe i wogóle intoligentna 
Idu nowo-kolendorskiego, świadomo, iż 
nijcenniejszym z przyczynków do ska. 
bnioy wiedzy, jaki mogą one włożyć, 
poznanie stosunków tubylczych, zwróciły 
się przedowszystkiem w tym kierunku. 
Wreszeie w roku bieżącym pojawila się 
książka zbiorowa Baldwina Speneora i F- 
J. Gillena, należąca niowątpliwie da pior- 
wszarzędnych przyczynków w literaturze 
saeyologiezno-etnogrnficznej, która odrazu 
autorom zapewniła stanowisko to samo, 
jakie zajmował ongi Morgan lnb Howitt. 
Dzieło sprawiło zupełny przewrót w wiekt 
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naszych zapatrywaniaeh ca do początku 
urządzeń społecznych, wykazując istnie- 
nie zgoła nowych zjawisk. O jej doniosło- 
ści świadezą uhociażby rozprawy, jakie 
odbywaly się w towurzystwie antropolo- 
gicznem londyńskiem bieżącego roku. Mi- 
mo że książka wyszla dopiero przed rokiem, 
zdobyła już sobio imię powszechne w ko- 
dach specyalistów. 

Parę słów o dziejach jej powstania, 

Przed kilkn laty przedsiębrana wy 
wę nnukowi w eelu zbadania Australii 
środkowej. Wyprawa ta jest znana pod 
nazwą ekspadycyi J. W. Ilorna. Poszuki- 
wania objęły różne strony przyrody tam- 
tejszej, w tej liczbie także stosunki etno- 
graficzne. Sprawozdume o otrzymanych 
rezultatach ogłoszono w czterech tamach 
w r. 1895 i 1890. Tom czwarty został po- 
święcony antropologii i zawarł w sobie 
halania R. O. Storlinga z uzupelnieniami 
F. J. Giblena, tak zwanego podprotektora 
tubylców, tj. nrzędmka slużby dozorczej 
nid czarnymi, znającego ich język ipo- 
ącego ich zanłania, Redaktorem od- 
powiedniego działu był joden z kierowni- 
ków wyprawy, Baldwin Kpencer, profesor 
biologii w uniwersytecie w Melbonrne 


Men tak zainteresował się zuwurtemi 
w sprawozdanin antropologicznem intor- 


mavyami, iż na czas dłuższy udal się do 
opasywanych plemion, zaopatrzywszy siQ 
w przyrządy fotograficzne i inno potrzc- 
bne sprzę Jako towarzysza poszukiwań 
dobrał sobie Gillena, który, odgrywa! rolę, 
bezpośredniego spostrzegacza. W ten spo- 
sób powstała dzieło, nosząco nazwę „Ple- 
mona tnbylezo Australli środkowuj,* 

Otrzymane rezultaty eo do stosunków 
małżeńskich potwierdziły znpelnia hipote: 
zy Iowitta i zadały kłum różnym wywo- 
Ntarekogo, Wostormarcku, Cunowa. Ale 
jest to strona najmniej doniosła dziełu, 
Daleko ważniejszo znaczenie posis 
przyczynki, dotyczące totomizran. W tym 
względzie studya obu wymienionych bada- 
cezów właśnie sprawiły przelora w dotych- 
caisowych poglądach. Przyznał to Frazer, 
najwybitniejszy dzisiaj spocyalista co do 
totomizmu i autor specyulnej monografii, 
poświęconej temn przedmiotowi. 

Przyjrzyjmy się istocie totemizmu oraz 
tooryom dótychożns podawanym, 

Społeczeństwa ludów dzikich x harba- 
rzynskich pospolicie rozpadają się na pe 
wng liczbę rodów, noszących nazwę zwi 
rzęcia. Jeśli np. weźmiemy Iroków, znaj- 
dziemy tam u nich żólwioweów, jeleniow- 
ców, bawołowców itd. Każdy z tych pod- 
działów podlega kazówi zawierania 
związków mułżeńskieli w swaim obrębi: 
jest zownętrznożenny, egzogumiczny, jak 
brzmi termin zazwyczaj używany. Nadto 
każdy taki ród przestrzega troskliwie 
względem swego zwierzęcia totemicznego 
pewnych przepisów, np. nie zabija go, nie 
spożywa jego mięsu. Te przykazania pa- 
chodzi, z przeświadczonia, iż pomiędzy du- 
ng grupą rodowców a odpowiednim gatun- 
kiem zwierzęcym istnicje ścisła solidar- 
ność, oparta na pokrewieństwie. I człowiek 
i zwierzę, jak powiada Australczyk, sy 
z tego samego mięsu. Xam totom jost àci- 
śle związany z rodem, przechodzi na zasa- 
dzie dziedzictwa z jednega pokolenia na 
następne, zarówno w linii męskiej, jak 
żeńskioj. 

Takie stosnuki* znalezione w Ameryca 
Iółnoenej, takie wreszcie odkryto w ró. 
żnych punktach lądu australskiego. 

Tymczasem badania Spencera adslonily 
zgoła odmienny obraz. Przedewszystkiem 
dowiodły one, iż totemizm może przeclio- 
dzić z pokolenia na pokolenie w inny spo- 
sób. W obrębie badanych plemion, mia- 
nowieie u Aruntów i innych, liczących zu- 
ledwie po kilkuset członków, istnieje pe- 
wana liczba terytoryów, z których każde 
jest związane z pewnem zwiarzęciem, Plu- 
mieniee nosi nazwę tego stworzenia, a ra- 


czej należy do tego totemu, w jakiej miej- 
scowości się urodził, Totem więć w tem 
sposób czasumi jest dziedziczny w linii 
męskiej, czasami w żeńskiej, niekiady zuś 
dziecko nosi go niezależnie od tego, do ja- 
kiego działu tożemicznogo naloży jego oj- 
ciec i matka. To jedno. Powtóra istnioją 
w plemieniu t. zw. klasy, tj. podziały re- 
gulnjące małżeństwo, ala nie identyczne 
z rodumi. Polegają one na tem, iż ojcica 
należy do jednej klnsy, matka do drugiej, 
dzieci ich do nowej, poczem w trzeciem 
(nieraz w piątom) pokolenin powrncają, 
dawne nazwy klasowe, u raczej gene 
cyjne. Dziedzictwo tych nazw jest ś 

olcraślone. Otóż ten anm totom może, wobec 
warunków jogo przenoszeniu, przypadać 
na jedną klasę lub drugą, znajdujący się 
w stosunku do innych w zownętrzuożeń- 
stwie lub wawnętranożeństwio. W nustęp- 
stwie tego przestajo on być organizacyą 
zewnętrznożenni, jak dotychczas przypn- 
szęzano. Jadon z przymiotów, uchodzących 
ma rys charalterystyczny totemizmu, u- 
padl! Upadaiinny, polegający na przy- 
puszozeniu, iż od totemizmu nieodłączne 
Jest powstrzymywanie się od spożywanie 
swogo zwierzęcia totemieznogo. Przaci- 
wanie, są okoliezności, w których czlonek 


danej grmpy, noszącej nazwę pawnego 
zwierzęcia, właśnia jest obowiązany do 
zjedzeniu ka u jogo mięsa. 


Z totemiamu, jal go sformułowano w 
studyneh dotychezasowych, nie pozostaje 
kompletnie nie, wszelkie jego elutraktory- 
styki znikły n Aruntów. A wraz z tom i an- 
me teoryc, wysnuwana co do początku od- 
powiednich zwyczajów, mnszą ulodz zapeł- 
nemu przekształconiu. Powstaje pytanio, 
na co członkom plomienin Arunta służyć 
moża mstytnoya tego rodzaju? Nio regulu- 
jo ona zakazów małżeńskich, nie powstrzy- 
mujo człowioka od spożywunia awego 

u totemieznego.  Nwoją, drogą 
tam bardzo ważne. 


ona zadania 


się Fr 
nujących nad odpawicdnią 
dziedziny martwej lub organicznej przy: 
rody. Miedy zbliża się pora aozonawii pe- 
wnego zwierzęcia, członkowie odpowie- 
niego totomu odprawiają swoje eeremo- 
nie, mające zapownić  współplemiońcom 
jadło. Deszezowey spełniają obrzędy apro- 
wadzająco deszcz, kangurowcy -- oblitosć 
kangurów atd. Ceremoniu samo pologuj: 
między inuemi wlasnie na spożyciu zwie- 
rzęcia, w innej zaś porzo jedzonie to jost 
bardzo ograniczone i wyjątkowo. Każda 
grupa taka, rozproszona pomiędzy różne 
klasy, wyprowadza siebie od przodków, 
którzy ongi zamieszkiwali pewną część to- 
rytorynm plemiennego, tę mianowicie, 
gdzie ohoenie są obchodzone odpowiednie 
obrzędy czarodziejskie i gdzia urodzone 
dziecko będzie należało do danego totamn. 
Ci dalocy praojcowie przebywali w grani- 
cach owej okolicy i posiadali mugiezną 
włudzę nad danym gatunkiem zwierzyny. 
Pochodzenie to nio jest tikeyjno dla An- 
stralezyk. Na powstaniu płodu w łonie mu- 
tki zapatruja się on inaczej, niż my, mnie- 
ma bowiem, iż dla zapłodnienia kobiet 
trzeba pownyol sit czarodziejskich, przy 
ktorych istnieniu mężczyzna just wzelę- 
dnie osobą drugorzędną. Totemowcy wla- 
śnie w taki sposób magiczny pochodzą od 
owych przodków, związek zaś pomiędzy 
przodkami i potomkami ujawnia się przez 
cie dziecku na świat w pewnej miej- 
ema 


Zatem istota totemizmu, o ile mamy 
z nim do czynienia w obrębie plomiunia 
Aruntów, przedstawia się w sposób nastę. 
y: W pewnej okolicy, w dalekiej 
przeszłości, przebywala grupa przodków, 
posiadająca pewną wyjątkową władzę nad 
pewnym gatunkiem zwierzyny. Dzięki te= 
mu zwiorz był w obfitości i gromada miała, 
znpownione pożywienie. Władza ta przes 
chodzi na plemieńeów, którzy urodzili się 
na tem terytoryum. W ten sposób totom 
w przeszłości swojej był sojusznikiem vzm 
rodziejów, trzymających się pospołu i po- 
siadających władzę nad tą lub inny sferą 
sił przyrody, ale niezwiązanych zakazem 
zewnętrznożeństwa — domniemalnie, ani 
zmuszonych do niespożywania mięsu od- 
powiedniego zwierzęciu. Owszem, zasadą, 
tej calości bylo jedzenia pewnego pokard 
mu, W teraźniejszości jest on tom samem, 
tylko rozproszonem w przestrzeni. Zasie 
za różnica takiego totemizmu od amo- 
ryknńskiogo pologa na „czarodziejskiom* 
powiązaniu poprzednich pokoleń z nastę. 
puemi. Zakazy małżońskia i spożywezw są 
względnie rystmi drugorzędnymi. 
się dalsze pytanie; o ile 
stosunki spostrzeżono u Anstralezyłców, 

cych w środkowych dzielnieach lądu 
kopalnego, możomy rozszorzyć na inna 
globu? Kiedy laty, w lae 
h Prawdy wyglosiliśmy powną hipote= 
zę co do początków totomizmu, było to 
wtody przypuszczenia niedostatocznie jo- 
snese opracowana, Dzisiaj rozporządzumy 
daloko obfitazy argumentacyq. W owyne 
przyczynku zerwaliśmy z dotychczasowy: 
mi teoryami o początku tego urzydzeniw 
i usilowaliśmy wykazać, że ongi istuiuł 
zwyczaj masowogo przobierania się za pi 
wno zwierzę, dokonywany w celach prale- 
tycznych — liczniejszago połown. Na to 
naprowudziły nas zwyczaja używani 
pewnych przypadkach ubioru, naśludn 
dano zwierzę, tańce przed pola 
niom, noszenie odpowiedniej czupryny, u 
dziolanio totemawcom inrion zwierzę 
Zalożonio nasze popar 
ciqgu przykładami, zaczerpniętymi 20 spo: 
sobów polowania (przebierania się za b= 
zony, antylopy, foki, nawet kaczki dzikie 
itp. łowiek, mo posiadając oręża, tom 
birdzioj musiał nżywnó takich fortel 
W ton sposób powatały owe grupy niedźwie 
dzioweów, jolenioweów iin. Fakty, sgi 
madzone przez Spencera i Gilena, bynej 
mmoj nie stają w poprzok tumtemu przys 
puszczeniu, nlo owszem wybornie z niem 
mię godzi, i nawet je popierają. Own whi- 
dza eztrodziojska w przeszłości polegula 
nu fortelach, zapewniających nadmuw 
zwierzyny. Prócz przebierunia się mogly 
wchodzić tum jeszeza inne środki, których 
areszt, i my nio wykluczylismy zo awojej 
hipotezy. 
Na tem zakończymy wzmiankę swojių 
o ciokawem dzielo badaczów anstralskieli 


znaczonin, co powyżcj wymieniona. 
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Jan Bloch: Wnioski ogólne = dzieła „Przyszła woje 
na. Wnrszawa, 1899, str. XXXT i 305. , 
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pownemi granieami rozmnnżanio się rasy 
i zapewnia jej doskonalenie się przoz uati 
wanie ludzi chorych i słabych. Wojna 


wraca prostą tę kolej rzeczy przez ti 


hier krajowi wielką ilość sił młodych 
rowych. W przyszłych wojnach, bez- 
rzykladnych ze względu na ilość wypro- 
wadzonych do boju żołniarzy i ogrom ofiar, 
maczenie to posunęłoby się do granie, za 
któremi rozpoczyna si ż prawdziwe wy- 
zndzawie się plemienia. Cala wyhorowa 
zieh, zalodwin dorosla, idzie do boju, 
porastają jedynie wybrakowani: suchotni- 
£y, kaleki, syfilitycy, skrofuliczni... Zgu- 
my system militaryzmu — pisze Tlaeekel 
8 he Hchapfungs-Geschich- 
te” — zapanował wszcchwładnie od ezasn, 
gdy nastąpiło nienaturalne połączenie s 
atemu powszochnoj służby wojskowej zza- 
imij stalych. Aby mieć wiolkie a 
wiamy naród corocznia 
i najzdrowszych ludz 
szyscy zaś slabi i niczdatni pozostują 
domn i zukłudają rodziny. Na mocy pra- 
wa dziedziczności słabość fizyczna i moral- 
a nietylko przechodzi na następne pako- 
Tenin, Jecz i rozwijać się w mch musi. Nie 
atem dziwnego, žo wśród nirodów cywili 
zwanych wzrasta stopniowo słabość or- 
waniznim i clmrukteru. I pytamy, na co, 
komn składamy w ofierza najlepsze sily, 
kwiat narodów? — Skladamy je w więk- 
szej części takim celom. które nie mn 
nie wspólnego z dobrem lndzkosci i powin- 
m być obec wszystkim narodom eywilizo- 
wanym.. N 

Tukio zagajonie sprawy nio trafia prze- 
dowszystkiem do aeroa  apudkobierców 
wiolkich imion i fortun, niepodobu się 
dziedzicom spadkobierców historycznego 
złości. I słusznie. Oni 


A 


} 
ko, podbródok, z karety czy lioz karoty 
w odwodzio, zniwiadezyć mogą dowodnia, 
16 o akrofulach lub anemii nie możo tu nn- 
wot być mowy; zapowne, wypclzło troelię 
iorAci, wyłeruszyły się zęby — nle reszta. 
y najznpelniejszym porządien. A przytom 
pewne stwierdzić się dająca zgrubionia 
szki nllaż nia dość aawicio się opłaca 
wyrobionem wśród walki nichezpieczeńatw 
paczneiem ohowiązkn i honorn, gotowością 
do otiur, zamiławaniom ideałów narodo- 
wych, tredycyjnem piolęgnawaniem enót 
rycerskich, npruwy, obyczajowości i ogla- 
ly, dbwłością o przoelowanie w rodzie 
praktyk pobożności, anorgii. męztwi 
Wszakże taki Byron, on nawet, miał się 
gilmiaś wyrnzio, ża nie kta inny, tyłka woj- 
na broni świat od pleśni i zgmilizny... 
Nio zupełnie zgadzają się z Byronem 
zwolennicy przeobrażuń, które za dni na 
szych przoknły szable na pługi, a przyłbi 
co — na miary i wagi. Iłozmnicie -- RE: 
wiadnją — bywnło dawniej, dziś oha- 
rakter wojny uległ zmiania ogromnej; sta- 
1 o niej pojęcia, jako a szkoło rozwijają- 
tej w narodach przymioty hohaterskio, nie 
sq jnż obecnia zgadne z rzeczywistością. 
fycie codzionno, kardom n hokn, ze 
strzelbą nad łóżkiem, z moździerzom pod 
bramy domu, zdolnem była, boz wątpiónia, 
kształcić adwugę osobisty, w wiekach sre- 
ilnieh, kiedy kużdy o każdej porze zbroj- 
nic stawiać mnsiał czoło napaści i najazdo- 
wi: w części późniejsze nawet xapasy 
zbrojne mogly mieć takie znaczenie poda- 
gogiczne — dopoki w bitwach rolę jakąś 
odgrywał miecz i coś ważyła osobista 
sprawność żolniorzu. Słynne pojedynki, 
male ataki, sztnemowanie do wysokich 
murów po drabinach, uderzenia na bigno- 
ty, zwłaszoza w chwili, kiedy zwywięzea 
Wdzierał się do twiordzy razem z przoci- 
wiikiem --- uwydatniady i podnosiły dziel- 
ność osobiątą. Obecnie, wskutek olbrzy- 
miega rozwoju tochniki, wojna wymaga 
zupelnie innych wytężeń. W bitwach przy- 
szłości decydować hędzie: aila mechani- 
zamów, wytrzymał mas. Przeciwnicy 
niszrzą się wzajemnie z wielkich odlegla- 
ŚM, nie widząc nawot joden drugiego; je- 


s 
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dnostee nie sposób prawie się odznuczyć. 
Żaparcie się indywidualne nio przestanio 
zapowne być hohaterstwem — ale pozostać 
ono musi hezimiennem, ukrytem i wyró- 
wnanem do poziomu wspólnoty gromadz- 
kiaj.. Bardziej niż kiedykolwiek trafnem 
okaża się określenie wojska, jako „mięsa 
dla urmat..." A zrasztą abrońcy wojny nio 
określają dokładnie, w jaki ta mianowicie 
sposób walka zhrojna chronila lub chronić 
ma narody od pleśni i zgnilizny. Tymaza- 
som w oczach naszych żyją i dochodzą do 
chwaly społeczeństwa, które oddawna nie 
prowadziły wojen i o ilo możności 
strzegu,jąj się większych wydatkó 
mie — jak Szwajcaryn, Stany 7 
ne, Belgia, Sawecya, Norwogia; nia sposób 
przecież powiedzieć, aby kraje ta grzęzły 
w pleśni i zgniliznie, aby w postępie wlo- 
kly się na tylo za państwami takiemi, jak 
Prusy np., ktore addawna podporządkowa- 
dy sprawom wojskowości I rozum i snmie- 
nie i prawo i sprawiedliwość. Społoczoeń- 
atwo angielskia równie mało przenilenięte 
jest dwwliem militaryzmu, jak i pólnocno- 
amorykniaskio: a wszakże przyznać chyba 
trzeba, że Augliey i Amorylanie bynuj- 
mniej nie ustępują innym narodom pod 
względom odwagi i energii... Przytom, jest 
odwaga i odwaga... Co warta owa dawna 
nadwaga Hiszpanów, z czasów np. Kortozn 
i Pizarra, kiady się za czerwonoskórymi 
upędzano, jak za zwierzyną na łowach... 
Zgódź się jednak-- prze: 


miejscu obrońcy tradycyjność: że za- 
lety i przymioty, których resztkumi żyje 
olcenie to wszystko, co joszeze ma jaki 


kolwiek wyobrażenie o godności słowu 
i postępowania, o bezinteresownoj obronie 
slubszego przed gwaltom, o wiernem sta- 
nin przy chorągwi idealnie pojętego przed- 
sięwzięciu lub niesłusznie pokrzywdzonoj 
sprawy — zgódźcie się, że przymioty i za- 
loty takie, z krwią przeszłości na potom- 
ność przelnno, całkiem co iunogo wydają 
w życiu, cnlkiom w inną stroną kiery ją, 
rydwim przeznuczoń ludzkie, niźli powne 
asobłiwości cywilizteyi nowej, bandlar- 
sko-przemysłowoj, której tryumf zdajocie 
się głosić na progach waszego pokoju wie- 
czystego. Z dwojga slogo, wybór na gorazo 
joat możliwy, ala nie pożądany. Fakt za 
fakt: wstrętnemi są dziś w oczach naszycli 
wyprawy Kortezów i Pizaurów po żywy 
ludzki tawar za Atlantyk; ale bozezolno- 
ścią byłoby stawiać do wspólnej z niemi 
miyry pokątną, ciel, dziś tak rozpowsze- 
chniong wymianę dawnego grubiańskiego 
madnżycia na znacznie miększą, poufniej- 
szą, ponętniojszą podaż. -również za Atlan- 
tyk — pewnych „przodmiotów* rozpusty 
i zbydlęceniu... Rezmyślną, bezduszną by- 
wada nieraz ta sposoczonu glina, z której 
maatępnie, koleją wieków, ludzkość lepiła 
sobie posągi Loonidusów i Waszyngtonów: 
ale jakie odsłonią się kolumny, jakie po- 
watang Partonony za świeżego owego pia- 
sku, nad którego przeznaczeniem przy- 
szałem, zwilżonoem już na początku drogi 
kroplami bańhy i potu, zasiądzie do rady 
irachuby wyzysk, przobiogłość, przenie- 
wierstwo, podstęp, szachnajstwo kantorko- 
we? (o się z tego sklei dla potomnoś 

Skloiło się ©06 niecoś już i dzisiaj — od- 
piorują na to wyzuawcy oywilizacyi mie- 
rzonój raczej na łokcie i kwa niżli na 
włócznie. Alhoż ezyny i poświęcenie tylu 
pionerów wiedzy, więdnącyel marnie nad 
rozwiqznniem zagaduk hytu, tylu nieustra- 
żeglarzy rozszbrzujących widno- 
kręgi ziemi, tylu na śmerć i męki skazn- 
nych misyonurzy, szorzących światło wśród 
pustyń żywota, ustępują w czomkolwiek 
ozynom i poświęceniom Rolundów, Du- 
guescliniw, Wołodyjowskich, Podbipię- 
tów? Alboż siostry miłosiordzia, roztacza- 
jące po szpitalach swą opiakę nad lotknię- 
tymi chorabumi zakaźnemi, lokurze giną- 
oy w waleo z tyfusora, dyfterytem, choła- 
r}, dżuma, bakułurze spędzujący suche 
dnie w molach do Boga świateł o wydar- 


vaja w tem | 


cie nbogioj dziatwy z otehłani ciemności 
i nicości, strażacy rzucają się w płomienie 
dla ocalenia oudzego życia i dobra — alboż 
oni mają cokolwiek do pozazdroszczenia 
Temistoklesem, Joannom d'Are i Pallafo- 
xom...* 

Urwijmy tu kontrowersyę. Doprowadzo- 
na do prmktn, gdzie ałnsznie i trafnie mo- 
że byó mowa o siostrach miłosierdzia, ba- 
kałarzach, misyonarzach, lekarzach, atra- 
żakach, neutralizuje się ona całkowicio 
i traci wszelkie slady miedz Iml ścieżek, 
przy których przeszłość rozchodzi się 
x przyszłością lub konsorwatyzm jakikol- 
wiok z pastępowością jakąkolwiek. Nie 
uloga najmniejszej wątpliwości, że przed- 
miot, nietylko sporu. lecz nawet poga- 
wędki zwwsze się wyczerpuje tam, gdzie 
myśl, czy też włuściwie słowo dociera do 
istoty, do źródła zjawiska. Tak jest, woj- 
na — to fenomen, to fakt, to żywioł — 2y- 
wiol tej samej nutnry, eo ogień, AWA 
powiotrze, pomor na bydlo, nieurodzaj, 
grad, burza... Jan Bloch najwyraźniej i ata- 
nowczo, wielokrotnie i z naciskiem to zo- 
znacza, W dwóch, trzech miejscach apo- 
strzogać się nawot daje jakby wahanie się 
antora nad tera, czy warto się zastanawiać 
nad możnością i sposobumi pochwyconia 
burzy na uzde, klęcia gromów, aby pio- 
runami nie razily, zutamowania rzeki, aby 
nie wzhierała. Jesteśmy niby w kolo za- 
rzarowanóm — powtarza Bloch, wszyscy 
wołumy o pokój i wszyscy do wojny dy- 
żymy. Widmo wiellciogo zatargu europoj- 
skiego dawno już nnosi się nad naszemi 
gławami, nily owe kome czy też fan- 
tastyczno obrazy walozących w oblokach, 
które niegdyś uważano za wróżhy starć 
krwawych, Bywaly za naszych ozasów 
chwilo, kiedy ludzie jakby usiłowali ująć 
w swo ręca owe grożne widmo — widmo 
jednak wymykalo się z rąk. Nikt nie da- 
cyduje się przyjąć na sabio odpowiedzial- 
ności za wywołanie masowych mordów; 
pomimo to wszyscy z calą pewnością wy- 
czokują wojny, jak gdyby ona byłu czamś 
tukiom, czego nie można uniknyd (str. 300). 
Sam autor błąka się nioraz po omucku, 
chcąc wyjść z zaczarowanogo koła. Navaza 
go na ta podwójność motody, użytej przy 
badaniu: ampiryczno - statystycznej, gar- 
ciami całomi chwytającej za najbliższa 
powody i natychmiastowe następstwa zajść 
przowidywanych, oraz nankowa - tilozofi- 
cznej, stawającej na marginesach twier- 
dzeń doraźnie zdobytych wielkie znaki 
zapytania oo do zasadniczych przyczyn 
i skutków wojny. W przedmowie autor 
bardzo dokładnie wytyku granirę oddzie- 
lającą dwa te odrębne światy, „działumie 
praw stałych, natnralnych“ — 1 zjawisko- 
we zczopienie sig zdarzań lnźnych, przy- 
padkowyeh, drugorzędnych. W toku atoli 
opowiadania jedna dziedzina miesza się 
z drugą i przeszkadzają sobia nawzajem 
zaciemniają się wspólnie. W wywodach 
mających na widoki oryanizacyę między- 
narodowego trybmnały rozjomczega empi- 
ryczny „powód* tak dalece wziął górę nad 
nankowĄą „przyczyną,* że wypadło prze- 
stoiczyć samą definieyę wojny, raz już po- 
zyskaną i jakby się zdawało na seryo, un 
stale. Wojna just to toraz niomal ragu- 
ly, niomal zwyczaj, niomal nałóg. Wo- 
jowana lut tyle (niestoty, od początku 
światalj, że nabrano mejako wprzw 
choty.. Ręka jakoś awierzki, nie więcej. 
To i odswiorzbić ją można. JTukioż sy obe- 
enie pobudki do wojny? -- Nio hrak jeh: 
tam AJzucya i Lotaryngm, owdzia kwe- 
atya wschodnia, gdzioindzioj wschodnia 
a: Wazelakoż, „wojna, która 
w ciągu 20 lat nie wybuelła w skutok 
owych wielkich kwestyj, z kużdym rokiem 
stajo się coraz mniej prawdopodobną... 
Przypuśómy, że przejdzie jeszcze 50 lat 
bez wojny, wszczętej w eclu rozstrzygnię- 
cia wieikich kwestyj odziedziezonych po 
przoszlości; większość ludzi myślących zgo- 
dzi się chyba, ża wobec takiego przypusz= 


czenia wojna z powodu tych kwestyj sta- 
taby się istotnie niemożliwą” (str. 222). 
Tnnemi słowy, rany się zasklepią, urazy 
się zatr}, wspomnienia pokryją się ku- 
rzem archiwalnym, A mo mu obawy, 
„ażchy ktokolwiek się odważy] skorzystać 
z nowych, przypadkowych, drugorzędnych 
sporów w celu wywalania wielkiej woj- 
ny..." Nio ma obawy?! — Dlaczego nie ma 
obawy’... 

W kotle przyczyn dzicjawych wrą i pa- 
rują odwieczne żywioly wojny, kilka ebr 
nologicznie ostatnich w nim łożysk i kra- 
terów spowodowanych doraźnym wybu- 
chom zatargów zbrojnych poł Wogezami 
lub nad Dunajem, zurosly, zamnzały się, 
zalutowały z czasem. Natominst tn i ow- 
dzie formują, sie nowo bąble i slychnć do- 
bywający się z głębi głuchy szmer czeg: 
podobnego do graźby, czy też do przestra- 
gi. Ktoś dostrzega w kotlo jakby zarodek 
do otworkn, jakby słaby ściankę... dla po- 
wodu „przypadkowego, drugorzędnego," 
Skądże tu, na podstawie jakiej statyki 
i jakiej dynamiki zaczerpniętą, została pe- 
wność, ża „niomn obawy“? Pewność tę — 
odpiera nutor — duje trybunał międzyna- 
rodowy, uzbrojony wystarczującą ilo: 
połnomacnetw i przywilejów do latar 
1 zagważdzania wszelkieh tego rodzaj 
dziurok, łuk i sklonności do pęknięcia. 
„Dopóki nie istnieje legalny, przez wszyst- 
kich zatwzerdzony sposób pokojowego roz- 
strzyganin sporów, dopóty istnieje obawa, 
2o spór byłe juki może wskutok przypadko- 
wego zbiegu okoliczności sprowudzić kata- 
strofę. Prawdopodobnie nigdy nio nastąpi 
tak radykalna poprawa stosunków, ahy ła- 


godność obyczajów i rozsądek stanowić” 


mogły jedyny hamulec przeciwko nuduży= 
ciom, gwałtom i wynikającym z nich zi- 
targom; dla unormowania tych stosunków. 
niozbędmj jest pomoc prawna i uznany 
przez wszystkich autorytet sądu” (str.321). 
Avtorytot ten apieru też avtor na prero- 
gatywach, wobec których maleją proroga- 
tywy wezechwładztw rodowego i pań 
stwowego. Wyroki najjaśniejszego trybu- 
naln międzynarodowego są bez apelacyi. 
Nie istnieja dla nich ani kontrola, ani dya- 
kusyn publiczna. Glos sumienia narodowo- 
go — prasa, milezeć musi na każde naj- 
łżojszo skimienio neeopagu, zapabieguń on 
możo i występować przeciwka wazałkiemu 
objawowi waśni robgijnych, narodowych, 
rasowych, spolecznych, politycznych. Za- 
chodzą nawot niejakio pozory podstaw dla 
domyslu, żo trybnnał upoważnionym bg- 
dzie pozostawić bez skutku takie nieporo- 
zamienia, jak kiedy „jednostki jednego na- 
rodu skrzywdzono zostaną, przez jednostki 
należąca do narodu drugiego“ (str. 315) — 
gdyż za drobna to rzucz jak na casus della... 
Konkluzya dziwna, nieprzewidziana i do 
założeń książki bynajmniej nieprzystają- 
ca. Mutematycznio dowieść można, że try- 
bunal, nsuwający lub szpuntujący ty: 
sposobem powody do wojny, spotęguje j 
przyczyny do rozmiarów prawdziwie zn- 
straszającego razsudzenia kotla. Nieroztro- 
pna bylaby to zabawka. Zastanówmy się 


nad nią krytycznie. 
K. Włostowskki. 
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] rzoli pam Seran maluje nędzę minat 
Ble Verga przedstawia nę- 

adze j i zawsze nędzę. Tylko 
erga nio jest uczniem Zoli. Jost to tu- 


lent zupelnie samodzielny. Suehy, zwię- 
zly, zimny w bezustunuem szyderatwie, 
opisnjo swych wlilapów bez namiętności 
francuskiego nałuralisty, leez zupełnie 
hozstronnie. Raczoj przypomina on nam 
Merime, a suehością stylu -— Stendhaln, 
pod którogo wplywem niewątpliwie znaj 
dował się w pierwszych awycli. powie- 
ściach, jak „Tygrys królewski” i „Eros,“ 
malujących wyrafinowania „áwiata.“ An- 
tor sam posiada wszystkie nawyknionia 
umysłowo 1 uaziciowe ; 
i dlutogo wydaja się tem dziwniejszem, iż 
umial odorwać się od własnej awaj piatu- 
ry" i wstąpić umysłowa w zupełnie inng 
sferę zycia — chłopów. A przoniknył w nie 
tak głęboko, iż dal prawdziwe ureydzieło: 
„Rodzinę Malavogliów.* 

Rodzina ta skladu się z dziada Ntonio- 
gu, z dwu wnuków — jeden ma toż sumo 
imię, dragi nazywa się Aleksy — i dwóch 
wnuczek, Meny i Lii. Są to dzieci jego ay- 
na, który zginął w morzu. Matka ich, Ma- 
ruzza, żyje jeszcze, gdy powieść się rozpo- 
czynia. Wszyscy są, rybukami i utrzymują 
mię dość porządnie zo swej pracy, w wios- 
czynie Aci- Tr polażžonoj na brzegu 
morza, Dobrobyt rodziny zaczyna jodnnk 
powoli się rożchwiować: naprzód starszy 
Ntoni, główna joj podpora, zabrany zo- 
ataja do wojska, gdzie z pracowitego i pa- 
hożnego rybaka pawoli stajo się leniwym 
i rozpnstnym łobnzom. W lkróteo potom ro- 
dzinie zadany zostaje drugi cios; o atarsziy 
wnnczkę Menę ubiega się syn najzamo- 
żwiejszego z sąsiałów., patrona Oipolli, 
który jednak wymaga posagu — kilkuset 
hrów. Dla zdobycia toj snmki stary Ntoni 
puszcza sią na spekulucyę. Bierzo od li- 
chwinrza wioskowego, Orocifissu, na kro- 
dyt za pięósot franków ehmiolu, który na- 
leży przewieźć morzem do oddulonogo mia- 
sta, aby tam ze sprzedaży otrzymać zna- 
cany zysk, Otóż morze joat zdradzicekie, 
pochłania przewożników, ehmie] i barkę, 
któroj szezątki po kilku dniach zostają wy- 
rmicona nu braog, 

Przypadek ton rujnuje w zupołności ca- 
dy byt rodziny. Mona moma posagu i musi 
się wyrzec narzeczonogo. Następnie nale- 
ży spłacić dług zaciągnięty n Crocifissn, 
Ton stary lichwiarz, Jakkolwiek spolere- 
wiiony z Ntonim, nio zwiekając dlugo, 
zabiera piękny jego dom i cała rodzina 
znujduje się boz dachu. Tymczasem star- 
szy wnnk Ntonj, wren ze slnzhy wojskowej, 
alo zupełnie inny, niż odjechnł, Stal się 
próźniałacm, woli żyć na utrzymanim kar- 
czmiwki wioskowej, niź pracować Pracenje 
więc tylko stary dwad i młodszy wnuk, 
Aleksy. Wynajęto chalnpę, połów ryb by- 
wa niezły, jakoś się żyje. Ale, niestety, 
stary Ntoni skalcezony zostaje podczas bu- 
rzy, trzeba go leczyć, płacić lekarza i le- 
karstwn, a głównie — na zawsze wyrzoe 
się jego usług. Jednocześnie cholern, któ- 
ra często zagląda do tych stron, porywa 
gospodynię domu; Marnzzę. Aleksy idzie 
za purabka do jednogo z sąsiadów, Meun 
szyje — pomimo to głód częsta zagląda do 
chałupy. 'Tymezasem starszy wnuk, Ntoni, 
pijak i próżniak, chege szybko się zboga- 
cić, staje się kontrabandzistą i pownej no- 
cy ścigany przez wojsko, zadaje cios no- 
żem brypadierowi, don Miehelowi, co hyło 
mimawolną zresztij zamstą za uwiedzenie 
młodszej jego siostry, Lii. Zabójca, schwy- 
tany, oddany zostaje pod sąd, który posylu 
go na gulery. Stary dziad nie może prza- 
nieść wszystkich tych uderzeń losui wkró- 
tco potem nmiera w szpitalu. Tia ucieka 
do sqsiedniego miastu, gdzio atajo się pro- 
stytutką. Mona idzie na posługi. Taki jost 
zwyklo los biedaków — zdaje się wnio- 
skowad autor, który pod powierzchnią zi- 
mnej obojętności ukrywa wiclo aympatyj 
dla tych prostaków. x 

Niema w tej powieści uni cienie sonty- 
montulnej jakiejś lukoliki, lecz snrowa 
prawda życiowa i to wlaściwie jost go- 
duem podziwu, iż umiał ją odtworzyć w en- 


lej swej prostocio subtelny i wyrafinowit 
ny malarz elegan 
Wszystkie drama! 
proste: mujwiększ: jedyną ich tra 
ską jest byt matoryalny, intrygi są nies 
złożone i przezroczyste, miłosć sprowadza 
się do zwykłego popędu pleiowego — tnle 
młody Ntoni kocha awg karczmarkę — al- 
bo toż da spokojnego upodobania, któru 
gotowe jest do ofi i wyrzeczenia się — 
w stosunku Meny i narzeczonego, 

Itẹ prostotę wytrzymuja ten sampi- 
sarz, który w „Mężu Ileleny* rozsnu wi 
najbardziej powiklane i w istocio daleko 
mniej zujmujące intrygi milosne. Mni 

swych biedukd 
i zamiłowaniem. 


rowanym* piszo wprost akt 
rzeciw rządowi tolerującemue 
i utrzymującemu domy gry, źródło zepsu- 
cia moraluego, nędzy materyalnej, skau 
latwy wniosek do wyprowadzania, co czy- 
nić należy. 

Bympntya Vorgi do biedaków nosi chn- 
rakter bardzioj filozoficzny i bynajmniej 
nio ma na widolm zaduń praktycznych. 

ię opisem nędzy istnii 

ajmniej nio wskazuje srodków 
gląda nawet na sw 

| teoretyczny, Z 
ajae w jednoj z przedmów, letóromi 
lubi zaopatrywać swo powiości, iż „Rodzi= 
na Malavogliów* jest tylko pierwsz z eu: 
łoj soryi, mającój nosić wspólny tytul 
„Zwyciężanych,” gdzie opisywać będzie 
warstwy zanikające z różnych kłus spalo= 
eznych. Autor cheo przedstawić w sposób 
przyrodniczy, jażch tak rzoo możn, pro- 
ea eliminac ieszczęsnych, nieprzysto: 
sowanych, którzy muszą zginąć. Jost pod 
tym względam darwnustą, Nio będzio la, 


tu potrzeb naj pierwotai 
Szy i antor stawia Bobia za anio 7 
daj, w jaki sposób zrudzujij się i rozw 
ja w tych warunkach niedogodnych pie: 


rzoczy nioznanych, żądza zudowaloń zie 
ozniajszych i większego szezęści 
Tn mieliśmy do czynienia z potr 
prostomi, charaktóru czysto materyulne= 
go. Ale w miarę tego, jak się wznosimy po 
szezeblach drabiny spolecznoj, troska © 
chleb codzienny zanika, potrzeby się wy= 
delikacają, a intrygi komphknją. Typy. 
stają się mniej oryginalna, «le zuraz 
bardziej intorosująco przez wpływ wychos 
wania i sztucznej, eieplnrnianej utmost 
ry, którq oddychają. Pod wpływem hoguw= 
twa rozwija się próżność urystokratycza, 
ambicye 1 ambieyjki różnego rodzaju. Ty 
draga rozwija się wreszcio człowiek zbyt= 
ku, łączący w sobio wszystkie te wyrafina= 
wane potrzeby, umbieya i żądze, wszystki 
te próżności, które rozumie i dla który: 
cierpi, gdyż ma je w krwi swej i jost prze: 
nie duszony. 
"Taki jest plan autora, Dotyehiez 
dnak wydał dopiero pierwszą czę: 
canej trylogii, w której zajmuja się olik 
pami, również jak1 w innym. zbiorku, za 
tytułowanym: „Życie pól“ Oprócz coch 
zaznaczonych podutosć należy i tę, iż Vote 
ga umie spoglądać i widzieć naturę, któ 
jest wlasciwa bohatorką jego dzieł. To one 
prowadzi zwykle dramat i rozwiązuje ine 
trygi. Ozłowiek prosty jest zupełnie w 
swych uczuciach, myślach i postępkuoh, 
w calym swym losia od niej zależny. To 
bacy i ehłopi Vorgi są fatalistam 
mi — zupelnie jak sum autor. Ne- 
dza jost według niego dobrym nawozem; 
na którym rozwija się mnóstwa istot zhy” 
tecznych. „Od czasn do czasn tyfus, ohol 
ru, bnrze, czynią próżnie w tych mrów 


PRAWD. 


kach. Później próżnie się zupelniają, brzeg 
się czorni ludźmi, jak dawniej, nio wiado- 
f po co i na co." 


Dr. 


. Winiarski. 
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Gmi mi oczy zndziwione 
«tny blask epoki naszej, 
Gorączkowy pośpiech w 
Niemal nerwy moje stras: 
Iośrod wszystkich dzieć 
Nowe hasla brzmi 
Zastęp w 
Jak po de 


(wami zwycięzki stuk topora; 
1 kominów lus powstaje 
Tam, gdzie nic nie było wczow 
Słychać wszędy warkot mas 
I rozwiane w dunno wstęgi 
Dymy fabry 
p ją widnokrępi 
Zapas bogactw pysznie wz 
Pod rąk znajnych wielką r 
l natury slepe sily 
W jarzmo ludzkich pot 
czoną moa ideel 
Swiatle mózgi płod 5 
I brak głupców doskonałych 
Moglby zdziwić teź przechadnin. 
W milion piersi swe iskierki 
Śle poezyi ogicń święty, 
Więc na każdym lurokn spotkasz 
"Tnleneciki i talenty. . 
Tylko brak tych wialkich ludzi, 
ślońce ziemi świecą 
I tych wielkich idej, która 
W bezmiar jako gwiazdy lecą. 
1 m świetnej kanwie cząsti 
wie się ciągłe złota przędza, 
Bo swój baft ponury, ciemny 
Tka, jak dawniej, stara ngdza,.. 


Leo Belmont. 
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Moskwa.  Projcki ustawy banku coubralne- 
o dla iustytucyj drobnego kredytu, powierzony 
A wiosnę r. b. do opracowania osobne] kamisyi, 
znaczonej przez ministra skarbo, jest już o- 
jtenie gotowy. Bank centralny instytucyj koo- 
peracyjnych powstanie w Moskwie celem rozpo- 
rszechnienia się townarzęstw pozyczkowa-wkła- 
dowych, kredytowych, arteli rolniczych i prze- 
Mysłowych, towarzystw spozywczych itd. Dzia. 
alność tej instytucyi może ogaruąć i związki 
takich towarzystw. Prócz tego z pożyczek ban- 
towych mogą korzystać gromady wiejskie. Bank 
rozpoczyna swoje czynności, gdy zbierze się 25 
jczestników, którzy wniosą cały kapitał zakła- 
wy, oraz po zatwierdzeniu ustawy. Zo ad 
wny ogniskuj e się w ministoryum skarbu, na 
rogo żądanie bank obowiązany jest dosta: 
é wszystkich danych, dotyczących jego dzia- 
Kapita? zakładowy powstanie z udzia- 
w znlożycicli, zapomogi rządowej, oraz 
ób prywatnych i instytucyj publicznych. Udzin= 
ly członków mogą być spłacane z zysków ban- 
fu, z tym wszakże warunkiem, aby suma kapi- 
fu zakładowego nie była zmniejszoną. Udziały 
4 po 500 rb. Moga je nabywać nietylko insty- 
icye publiczne, ale i osoby prywatne, 
kijów. Na posiedzenin sekcyi zabytków ar- 
cheolopicznych, vczestnik zjazdu archeologicz- 
prof, uwiworsytetu z Warszawy, p. Cwieta- 
} referat „O archiwach warszaw- 
h,“ Tro: sadnicza tej pracy (według apr: 
ozdania, Zżjewianinu) jest następująca: , Re- 
nt zbądał stan wszystkich zbiorów archiwal- 


nych warszawskich. Wynikiem tych badań byly 
niczbyt pocieszające wywody. Wiele archiwów 
warszawskich odznacza się nadzwyczajnem bo- 
gaciwem zarówno ze względu na ilość zawar- 
tych w nich dokumentów, jak odległe i ciekawe 
epoki dziejowe, z których pochodzą. Do najbo- 
gatszych należą: archiwum izby sądowej, w któ- 
rem jeden z dwóch oddziałów zawiera 87,401 
dokumentów, w tej liczbie dokumenty z XIII 
i XIV stulecia (najstarszy sięga 1215 roku); ar- 
chiwum sądu okręgowego, liczące przeszło 
1,700,000 numerów; archiwum izby skarbowej, 
w którum dokumenty pochodzą, ze schyłku XV 
stulecia, Wszystkie te archiwa ze względu na 
swe bogactwo, dają obszerne pola do badań nau- 
kowo-history czny Na nieszęzęście archiwa 
Wars: kie są w stanie znpelucgo opuszczenia, 
co nie pozwala na bezpośrednie z nich korzysta- 
nie, W ostaluiej atoli dobie, dzięki udziałowi 
w tej sprawie (xłównego Naczelnika. kraju, J. O. 
księcia hnerctyńskiego, sprawa uporządkowania 
archiwów warszawskich i badanie ich w ivtere- 
sie nauki posunie się może naprzód.” — W Ki- 
jawie powstało „Towarzystwo popierania wy- 
kształcenia rolniczego kobiet,* Ustawę już zu- 
twierdzono. Celem nowego towarzystwa jest po- 
pieranie wszelkiwi sposobami rozpowszechnie- 
nia wiadomości rolniczych śród kobiet, Town- 
rzystwa ma prawo otwierać spęgymino szkoly 
rolnicze, urządzać odczyty í pogawędki, zjazdy 
i wystawy. Z czasom zannerzono utworzyć po» 
średnictwo wynajdowaniu kobietom młejse i za- 
jęć w zakresie gospodarstwa wiejskiego. OQzłon- 
kowia szeczywiści opłacają 5 rb, składki rocznej 
luh jednorazowa 100 rubli. == Jak donosi Aj, 
Słoteo, poliemajster miasta Kijowa polec po- 
licynntom posterunkowym, aby jal można naj 
jmiej i traktowali publicz- 
wszelkich zaś skarg i zażaleń wysłuchiwali 
aważnie i cierpliwie i w kim, w razie potrze 
by, przychodzili z pomocą. Osób podniaconych 
nie należy rozdrażninć odinową, lecz starać się 
uspokioć, w vazio zań niemożhwośm przyjścia 
% pomocą, przyrzec, że sprawa będzie załutwio 
ma, zapisać nazwiska I adros I najpóźwioj dnim 
następucgo, za EEE! In, dać znać 
o rezultacie skargi, Przytem połicmajstor u- 
przedza, że skargi publiczności na viegrzeczność 
i brutalność policyi, po sprawdzeniu będą poda. 
wane do wiadojności gubernatora, jesli dolyczą 
wyższych rang, zwykli zaś policyanci będą nsu- 
wini ze slużby, 

Wilno. Wystawa rolnicza w Wilnie zapowia- 
da się bardzo dobrze. Doklaraeye napływają ob- 
hele, Wiłoński oddział rosyjskiego Towarzystwa 
ogrodniczego wystawia całą kolokeyę owoców 
i warzyw, Vodczas wystawy odbędzie się ogólna 
posiedzenie niedawno utworzonego Towarzystwa 
rolniczego pod przewodnietwom gubernialnego 
marszałka chty, Nazajmrz po zamknięciu 
wystawy odbędzie się leytacya koni w stadni= 
nie WIadysława. hr, Tyszkiewicza. 

Lublin. Pisma codzienne podały następującą 
bardzo ważną informacyę: Podobno ministeryum 
kolejowe w Wiedniu wciąż nieprzychylnie się 
zupatruje na sprawę połączenia kolei państwn- 
wych Gahevi z nawą koleją Luhełsko-lomaszow- 
eką, której budowę podejmuje w roku przy- 
szłym konsoreynsz ordynat hr, Zamoyski. Po- 
czątkowo, gdy linia rzeczona po stronie Króle- 
stwa Polskiego była tylko w projekcie, a władze 
ministeryalne w Petersburgu długi czas nie de- 
oydowały się na jej budowę, zarząd austryńc- 
kich kolei państwowych czynił starania o połą- 
czenie bezpośrednie Lwowa z Wurszawą przez 
Lublin i sam zapoczątkował ową linię magistral- 
ną bulowg odnogi Iwowsko-bełżeckiej, wysu- 
mąwszy ją o purę kilometrów od grani 
Tomaszowem, Obecnie zaś z uwagi na możliwość 
zmniejszonia się dochodów kolei galicyjskich, 
gdy towary, przeznaczone do portów haltyckieh, 
właszcza ładunki z Bukowiny i Rumunii, za- 
miast przechodzić przez całą dłagość Galicyi do 
Granicy Inb kolci pruskich w Mysłowicach, już 
ad Lwowa skręcać bedu na północ i kierować 
się tranzyto przez Królestwo Polskie vie Lu- 
blin-Warszawa, ministeryum kolejowe w Wie- 
dniu jest niechętne projektowi połączenia dwóch 
kolei w Bełżcu lub Tomaszowie i dotychezi® nie 
daje żadnej stanowczej odpowiedzi. Między To- 
maszowani a Ielżcem mają byt ułożone wa io- 


pnjągrzoczai 


ry, szeroki i wązki. normalny, tak aby w Dełacu 
lab Tomaszowie odhywału się przeładowywawie 
towarów. , 


4 


-TERONIKA Js 


e 


Wypzdsż rod Płonķiem. Pierwsze doniesienia kil- 
ku dzieuników o wypadku m załogą łodzi war- 
szawskioj na Wiśle, przyczem jedon z juj człynków 
ntovaj, rzawiły mekorzyntno ówiatło ua wiodlarzów. 
płockich, którzy wyjechali ua powitanie gości i Ja- 
koby zlękii się wzbmrzonej rzeki, Według wyja- 
świenia. Heh płock, á łoś, 160ż płocka robiła możli» 
we wywiki, ażeby pospieszyć z pomocą tonącym, 
Ale zarówno odległość miejsca. jak siluu fale niy 
pozwoliły jej przyhyć w porę, Nie zgrzónzyła więc 
ona qui trwogą, ani obojętnością, nle uległa niepo- 
konauej mocy warunków, ról których się znalazła 
wobew katastrofy. 

Wiadomości społeczne. Na pomnik 
we Lwowio złożono dotad 16,000 zir. 

Szkoły.  Mluisteryum oświaty przekszłałei 3-kla- 
nowa szkołę miejska na klasowy., Dodatkową nu- 
mę na jej utrzymania 2,600 rb. rouzale wypłacnó 
będzie kasa miojska, 

Uniwersytetowi moskiewakiemu polucund n- 
pracować projekt zająć praktycznych dla Rtuden= 
tów na wydziałach prawnych. Dotąd zającia takia 
uio były urządzano, z powodu wielkiej lezby Rt= 
dentów 1 braku profesorów. U mwursytet mostiewski 
zamierza studentów rozdzielić na grupy po 50—00 
osób, przyczem každa groya będzie minta swego 
kierownika z pośród profesorów Jub doeontów, ZA- 
j Vądą na wsayotkiuh 
kursach. zono 3 godziny tygoduio= 
wo, na Il-im — 2i pół, ua Ilim i IV-ym pó 2 go- 
daluy tygoduinwo. 

— Wrzynaście szkól prywatnych o różnym zakre- 
ale otwarto w bieżącym rokn szkolnym w gub, Kn= 
skiej, W tej Iezbie Jedną 4-klasową męską w Ki- 
lisan z kuram progiujtazyalnym. 

— Ministerynneakarbu, w celu ulepazonia sprawy. 
wyksztułoenia handlowego, Hstanowiło apeoyalun 
komisyę egzaminacyjna, przed która będą składały 
ogzaminy osoby, pragnące. otrzymać prawo wyklue 
dania bnebhalterył oraz iunych przedmiotów spi= 
cyalnych w azkołach handlowych ministeryum akar- 
bu. Bgzumłny będą się odbywały w depertamoneto 
bandu i przetnysłu, rozpoczną sią zań w polowie 
ar" 

Zdrowie publiczne, Warszawskie Towarzyntsyo 
hygieuiezne rozesłało do obywateli ziomskięh w 
Królustwie Polskiom kwestyonaryusz w sprawia 
pomowy lekarskiej dla służby t robotników wiej- 


Miekiowiezn 


i komyniknoya. Akcyonaryusze koloi Dy- 
z doulou w r. 1508 przeznaczyli 30,486 
rb. 77 kop. na rzecz kasy emerytalnej pracowal- 
w. 

— Ministuryum konuinikacyj ogtomda następająca 
wyjasniewie w sprawie zwrotu pasażerom pienię- 
dzy za nieprzojechaną przestrzeń koleją z powadn 
choroby Jab jakiebkotwiek innych przyczyn. Jeśli 
pasażer jechał tylko koloją skarbową, pretowsyc je- 
go rozpoznaje zarząd tej kolei; jeśli zaś jochał 
prywatna, skarbową i znyraniczną, to pretensyć je- 
go rozpoznaje pierwsza zaraz po drodze kolej akar- 
w.: 

— Do miajsterynm komuuikacyj wniosiono pro- 
jekt buduwy nowej liuii kolejowej, która prowadzić 
ma od stnegi Sędziszów kolci Dąbroteskiej do Opa- 
town przez Pniewo, iślicę, Nowe Miasto i Kor- 
czyn, z odnogą do Buska, Stopnicy i Solca. 

— W departamencie kolejowym pornszono spra- 
wę ntworzenia un kolejach posady kondnktorów= 
ugniturguszów, bez których Żaden pociąg osobowy 
mo będzie wysyłany, 

— Zarządy kolei tutejszych otrzymały zawiado- 
mienie o oddaniu do użytkn publicznego w d. 15 b. 
m. nowoj kolei łokalacj w Galicyi, prownizącej ud 
Sierszy un Trzebinię, Wadowice du Skowiee. Nowa 
limn Trzebinin=skoweo jest najkrótszem pokarze- 
niem kolejowem pomiędzy Girnym Szlaskiem i Kró- 
lestwem Polskiem a stokami zachodniel Karpat, 
a więć zuacznże słonca podróż pomiędzy Warsza- 
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Wystawy i sjasdy. W Petersburgu udbędzie 
nie zjazd fabrykantów bawełny. 

— W Jesieni odbędzie się w Petersburgu zjazd 
przeńatawicieli towarzystw wzajemnego uhozpie- 
czenia. 

— D. 27 wrzuśnie w Winoicy otwarta będzie wy- 
stawa koni. bydła | świń (wraz ze sprzedażą oka- 
zów). 

— Minister rolniotwa i dóbr państwa zezwoli? na. 
pwolanie w styczniu 1900 r. przy moskiewskim in- 
atytncie rolniczym zjazdn działaczów nA polu wy- 
kształcenia agronomicznego, z tem znutrzełeniem, 
aby program składał wię tylko ze spraw, dotyczą- 
cych bezpośrednio wykładów w istniejących już 
szkołach rolniczych. 

— W Petoraburgu mn być urządzona wystawa 
aeronantycznii 

— mnbsterynn spraw wewnętrznych pozwolitu 
ua zwołanie w r. 1900 zjazdn przedatawicieli za. 
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kladów poprawczych dla mlelctnich przeatopvůw. 
Uczestnikom przedstawione będą nantępnjąve pro- 
jekty: przy zuanie zakladom poprawtzym prawa za- 
trzymywnnia wychownńców do 21 roku życia, o 1e 
nie naueayh się dokładnio rzemiosła i nie poczynili 
dostatecznych postępów moralnych; zaprowadzenia 
sgzaminów dla wchodzących do zaklada przustęp- 
ców i urządzenie przytułku centralnego dla wycho- 
wańcdw wyjatkowo zopantych, którzy dzisiaj są 
wolni z ułuvilą, gdy doszli do 18 roku życia. 

Przemysi i handel. Ogłoszono nowe przepisy, do- 
tyozące oiłpowiedzialności 1 kar za przemycanie 
wódek zagranicznych. Nowe przepisy #9 ulerównie 
sarowszu, niż poprzednie. Między innymi art. 5 
opiewa: „Żydzi w guharviach Królestwa Polskiego, 
oskarżeni a kontrabandę lub ndział- w niej, podle- 
gają wydaleniu g miejscowości pogranicznych." 

— Jarmark na Chmiel w Warszawie rozpocznie 
sią 25 września i trwać hędzie pięć dni, 


E 


oS w. IW H A. (G-—— 


Zmarli. Konstanty Luboński, w Radomiu, prezi 
Towarzystwa wzajemnego kredytu 


Dzieło dr. J. Dallemagne'a 


Gslowisk zwyrodniaty, 
kióve dołączaliśmy zeszytami w dodatkach 
Prawdy, wyszło w osobnej książce. Cena ogro- | 
mnego tomu (742 str.) wynosi tylko dwa rue 
bla bez przesyłki, 
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KSIĘGARNIA 


Gobethnera i Wolffa 


w Warszawie. 
poleca do nauki 


KURSA HANDLOWE 
dla kobiet 


(z kursem przygotowawczym 
I internatem) 


I. SIEMIRADZKIEJ 


PISMA. 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Damian Capenko, Chewa Rubin, Karl Krug, Klemena Bo- 


zków obcjch 


Berger H., ŁATWA METODA gruntowne- 
do uańczenia się w krótkim czasie 
języka ANGIELSKIEGO z ponową lut 


lisz pomocy nanczycieła. (Z wyma- 


ruta, Uddechy, Na pogrzebie i Woly. Rb. 1 kop. 50. 
"Tragikomedya prawdy: On iana, Z pami: 
w sobie, Moja głowa, Klah 
Alego, Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. 


mika, Sam 
Testament 


chistów, Ona, 


wg polską przy każiem słowie). 
7 kluczem, Wydanie nowe, Ri. 1.50, 
w oprawie płóciennej rb 1.80, 

— ŁATWA METODA gruntownego van- 
ozunia się w krótkim czasiu języka 
FRANCUSKIEGO 5 pomoca lub hez 
pomacy nanczycicla (Z wymową 
Polaka przy każdem słowie). Z kin- 
zem. Rb. l, w oprawie płóc, zh. 1.30. 

— ŁATWA METODA grautownego nan 
czenia sio w króti sie jęz ka 
NIEMIECKIEGO z pomocą lub boz po 
mocy nauczyciela. (2 uwzględnie- 
niem uajnowszych badań języka, 
Z kloszem. Wydanie bowe Kh, |. 
w oprawie płóciuwnej rb, 1.30. 


Polek -Francuskl i Fran- 
Słownik cueka-Palski t. aw. „Emi- 
uracyjny* najwiękazy i 
najdakładwiejszy z istniujących, alo- 
żyli Kazimie: akl i Ropelowski. Wyda. 
nio nowe. Il. 6, w oprawie rb. 7. 
ODRZIELNI " Częńć polsko - francuska 
rh. 5, w oprawlo rb. 5.70 
Qzęić fraucueko-polska rh 2. w o 
prawie rb. 2 60 


|, polako-niemiecki i nie- 
Słownik ie polski kiuszon- 
kowy, do użytku prywatnego, w kan- 
torach i szkolach, ułożył pral. Piotr 
Parylak, W oprawie rb, 1.50. 


Tom I: 
Marszatkowska 1-40 (Szkolna 5). 
Podania o przyjęcie na kursa Tom II 
przyjmują, się codziennie od 11 — 
1 pop. i od 5—t wiecz. Wykla- 
dy rozpoczną się 14 września. 
Tom IM 


6-cio klasowa 
SZKOŁA PRYWATNA 


R. KOWALSKIEGO 


Chmielna 13. 
CLZ LLALL 
Nowourządzony | 
zakład fotograficzny 


p. f. W. 


przeniesiony z Niecałej 12 
na Nowy Świat 46. 


Dafne, 
Ashe, 


: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymnu uic: 
fi Dwa widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, 


Tom IV: Piękna, Aspazya. 
Do nabycia w. Administracyi Prawdy, 


Rb. 1 kop. 20. 


Strać 


ych, 


Peutelikonu, 


Rb. 1 kop. 20. 
Rb. 1 kop. 50. z 


LECZNICA 


TWARDZICKI 


w Kosowie, w Galicyi, 
we wschodnich Karpatach, otwarta na 30 osób, 


Srodki: leczenie wodą, dyeta zastosowana we: 
dług d-ra Lahmanna i inne fizyatryczne, 


DOKTORA TARNAWSKIEGO 


"r 


F 


Księgarnia p, £ E. WENDE i Sp. (Krakowskie-Przedm. 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


złożoną z 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A, Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym. 


Str. LXXIX i 525 
Cana rubli pięć. 


Da nabycia we wszystkich księgarniach. 


L. Liard, Logika, 
wald — ró. 1. 


nawoza ra. 2. 


SA 


- Wydawnictwa „Prawdy“ | 


Ekonomia poltycana według naj- 
znakomitszych hadaczów nie- 
mieckich ułożona — rs. 8. 


Ham. K. Le- | lg chorobie — kop. 40. 
| . Hirarhand. 
A. Espinas. Społoczeńctwa awłe- | kop. 50. naga” 


Tege wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyałogil— ra, 3. 
Uwaga. Wszystkie powyższa 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połową ceny. 
L.H. Morgan. Społeczeństwa pier- 
wotne, czyli badanie kolei Indz- 
kiego postępu od dzikości przez 
harbarzyńgtwo do cywilizacy!, 
przeklad A. Bąkowekiej —ra. 8. 
Rosenihal. 


na 
H. Posnatt Literatura porów- 


J. Barn: i A. Krzyżanowski, Mę- 
Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 


=e 


mennicy myśli (w oprawie) — 
ra, 1 


Dr. Azam, Qharaktor w zdrowiu 


K. Lewald. Hiatorya RIX w., ad 
r. 1800—1888 — rs, 3, k, 30. 
M. Mignet. Historya Rawalncyi 

franonskiej, tomów dwa—ra. 2. 

Dr. Mad.L. Wolbarg. Payoholegia 
dulecka — ra. 2. Egzemplarze 
uprawne o 20 kop. drożej, 

J. Brandes. Główne prady litara- 
tury XIX w., tomów oztery, tł. 
K. Lewald — rs. 6. 

Enoyklopedya dla dzieci (iluatro- 
wana). Cena zniżona ró, 1 k, 50. 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
drożej. 


Zaandy fayo 


dołączyć kop. 16. 


Redaktor i wydawoa dr. fil. A. Świętochowski, 


Toancaóno liencypow. Bapiuasa, 20 Aarycra 1860 r, 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowieska 8. 


